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13 OSNĄCA z każdym dniem 
niezwyciężona potęga Kra  

ju  Rad, ostoi pokoju i postę­
pu, sukcesy krajów  demokra­
cji ludowej, budujących nowy 
socjalistyczny ustrój bez w y ­
zysku człowieka przez człowie 
ka. napawają imperialistów  
wściekłością i strachem, Wro 
gowie pokoju i wolności — im  
perialiści amerykańscy, wystę 
pujący w  roli światowego żan 
darma gnijącego ustroju kapi 
talistycznego, chwytają się 
wszelkich metod celem zaha­
mowania marszu naprzód po 
tężnego obozu postępu i poko­
ju, celem przeszkodzenia na­
rodom demokracji ludowej i
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W WALCE 0 TECHNICZNĄ GOTOWOŚĆ
NASZYCH STA TK Ó W

Inż. JERZY G O SZCZEW SKI
IE ŻĄ C Y  ro k  pośta- 

: w i ł przed resortem  
żeglugi poważne - i  j D yre k to r 1 Centra lnego Zarządu 
trudne  zadanie w  j M orskich  Stoczni - Rem ontowych 
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0 WYZSZY POZIOM 
PRACY IDEOWO -  WYCHOWAWCZEJ

Wnioski z zebrania wyborczego organizacji partyjnej 
na m/s „Curie Skłodowska“

Ostatnio na statkach naszej ilo ty  handlowej odbywają 
się zebrania sprawozdawczo-wyborcze organizacji p arty j­
nych. Zebrania te są w ie lk im  wydarzeniem w  życiu organi­
zacji partyjnych. Roza wyborem nowych egzekutyw doko­
nują one oceny całorocznej pracy organizacji na statku, 
om awiają osiągnięcia i  braki, wskazują źródła niedociągnięć 
oraz drogi zmierzające do ich przezwyciężania.

Uchwały podejmowane przez zebrania sprawozdawczo- 
wyborcze dopomogą nowowybranym egzekutywom w  mobi­
lizacji wszystkich członków' partii wokół kluczowego zagad­
nienia — w'alki o polityczną treść pracy partyjnej, o wzmoc­
nienie i zwrócenie baczniejszej uwagi na pracę agitacyjną, 
propagandową i ideologiczną, o umiejętność wiązania tej 
pracy z codziennymi zadaniami produkcyjnymi na drodze 
realizacji zwiększonych planów przewozowych roku 3953.

U /  D N IU  2 bm . odbyło się ze- 
’  '  b ran ie  sprawozdawczo -  w y ­

borcze o rgan izac ji p a rty jn e j na 
m otorow cu „Curie Skłodowska“. 
W zebran iu  w z ią ł udz ia ł sekre-

dowska". A g ita to rz y  pozbaw ieni 
k ie row n icze j op iek i ze strony 
egzekutyw ?, pozostaw ieni sami 
sobie nie ' spe łn ia li należycie swoi 
ro li,  prowadząc je dyn ie  d o ry w -

tarz K o m ite tu  P a rty jnego  P M H  cze, od przypadku  do przypadku 
Iow . D ryg a lsk i. akc je  uśw iadam iające. M ó w ił o

P ow ażnym i osiągnięciam i po- ty m  tow . B udzyński, jeden, z ag i- 
zczycic się może załoga s ta tku  ta to rów , m ów iło  w ie lu  tow arzy-
•Curie Skłodowska“. W  roku u- 
biegłym statek wysunął się z o- 
statniego niem al miejsca do czo­
łów ki statków? naszej floty. Stare, 
sterane długoletnią pracą maszy­
ny pracują dziś nad podziw spra 
wnie. Zarówno pokład ja k  i m a­
szynownia oraz pomieszczenia na

szy, ja k  Wieczorek, Bielski i in n i.
N iedociągnięcie to odb iło  się i 

rów n ież  na całokszta łc ie pracy z-! 
be zpa rty jnym i. O rgan izacja  pa r­
ty jn a  na s ta tku  n ie jednokro tn ie  
n ie  um ia ła  ■ dostrzec w ie lu  o f ia r ­
nych  b e zpa rty jnych  m aryn a rzy  i  j 
Z M P -ow ców , n ie  um ia ła  rozto -

w ie lk ie j kam pan ii.
(Dokończenie na

s ta tku  lśn ią  czystością. Wszędzie czyć nad n im i op iek i, w y k o rz y - 
w idać  tro s k liw ą  gospodarską rę -  stać w  pe łn i doświadczeń kam - 
kę. P rzed te rm inow o też zrea lizo - p a n ii w yborcze j. Następstwem  
w a ła  ta  jednostka  osta tn ie  re jsy, tego b y ł odp ływ  fa l i  en tuzjazm u 
K o le k ty w n a  w spółp raca m otorzy i  ak tyw nośc i w ie lu  bezparty jnych  
stów  z m echan ikam i i  o fice ram i dzia łaczy w yros łych  w  toku  te j 
da ła rezu lta ty . R ea lizu jąc pod ję­
te zobow iązania załoga dokonała 
poważnej p racy. W y ro ś li na  sta t­
k u  n o w i p rzodow n icy  p racy  M a ­
tyja, Kaim , Klimaszewski, Dryja...
O fia rn ie  spe łn ia ją  swe obow iązk i 
m otorzyści Tryniecki i  K o w a lsk i 
—  a lu d z i ty c h  w ych ow a ła  i  m o­
b ilizo w a ła ' do codziennej w a lk i o 
w ykonan ie  zadań p lanu  o rg an i­
zacja p a rty jn a  na sta tku .

A le  obok osiągnięć są i  b ra k i.
O n ich  też m ó w ił re fe ra t sprawo 
zdawczy wyg łoszony przez I  se­
k re ta rza  tow . Kardasza, o n ich  
rów n ież  m ó w iło  sam okrytyczn ie  
w ie lu  tow arzyszy, • zabierając 
głos w  dyskus ji.

Poważną ro lę  w  walce o plan, 
rv m o b il iz a c j i  ca łe j za łog i do 
w spó łzaw odn ictw a, d o , w a lk i o 
ry tm iczne  w y ko n yw a n ie  . zadań 
P rod ukcy jnych  odgryw a in d y w i­
dualna ag itac ja . G dzie ag ita to rzy  
codziennie om aw ia ją  z cz łonkam i 
załog i ak tua lne  w ydarzen ia  p o li­
tyczne, tłum aczą i  w y ja śn ia ją  
sens i  cel w yko na w s tw a  zadań 
p lan u  —  tam  w zrasta uśw iado­
m ien ie  załogi, wzrasta je j bo jo  
Wość i  czujność wobec w roga, ■ 
zadania p rodu kcy jne  są pom yśl­
n ie  rea lizowane.

A le  by  ag ita to r m óg ł spełn ić te 
zadania, m usi n a jp ie rw  być do­
brze zorien tow any zarówno  ̂ w  
sprawach po litycznych  ja k  i  w  
zadaniach p lanow ych  sta tku . A 
przygotowanie go do roli wycho- |
Wawcy ł  organizatora jest zada- i 
niem organizacji partyjnej, która | 
winna stale, na bieżąco śledzić i 
kontrolować pracę i  postępy każde 
go z agitatorów oraz dopomagać 
mu. O tym  właśnie często zapomi 
nala egzekutywa organizacji par­
ty jnej na motorowcu „Curie, Skło

ńia gotowości tech­
nicznej ..flo ty.

Szereg naszych baz rem onto­
wych, k tó re  u leg ły  reorgan izacji 
i  rozbudow ie, ja k  rów nież nowo 
zorganizowane bazy rem ontow e 
w  Gdańsku i Szczecinie stanow ić 
będą zespól stoczni rem ontow ych,

I pode jm ujących podstawowe ob- 
I ciążenie p lanu  rem ontów  resor- 
| tu żeglugi.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że, re - 
j a lizac ja  p lanu  rem ontów  bieżą­

cego ro k u  w  trudn ych  w a ru n - 
j kach okresu organizacyjnego,
I p rzy  n iem a łych  jeszcze brakach  
| w  wyposażeniu i  zaopatrzeniu, w y  

maga szczególnej m o b ilizac ji k ie  
i ro w n ic tw a  i załóg stoczniowych, 
i 1’elne możliwości realizacji i 

przekroczenia planu remontów 
1 da przede wszystkim właściwe 
j przygotowanie I zorganizowanie 
i wykonania remontów.

O pow iększeniu przepustu w a r 
sztatowego i  skróceniu cyk ló w  

' rem ontow ych zadecydują:
1. Właściwe przygotowanie przez 

armatora specyfikacji i doku­
mentacji remontowej.

2. Właściwy system r z e c z o w e  
; go planowania ogólnego i war

sztatowego oraz właściwa na 
tej bazie organizacja pracy na 
stoczni, dająca grunt do roz­
winięcia szerokiego współza­
wodnictwa załóg w  realizacji 
planów produkcyjnych.

3. Właściwa współpraca i koor­
dynacja pracy między arm a­
torami, stocznią i nadzorem 
klasyfikacyjnym.

P R ZY G O TO W A N IE
REM O NTÓ W

P rzygo tow aniu  rem ontów  po­
św ięc ili a rm a to rzy w  b r. znacz­
nie  w ięce j uw ag i n iż  w  la tach 
ub ieg łych i  na ty m  po lu  może­
m y zanotować znaczny postęp.

W  zasadzie na w szystk ie  je d ­
nostki, k tó re  zgodnie z planem 
wchodzą do rem ontu  w  p ie rw ­
szym kw a rta le , stocznie o trzym a 
ly  specyfikacje. Jednak a rm a to­
rzy  dostarczają je  często z opóź­
n ien iem , w b re w  zarządzeniu M i­
n is tra  Żeglugi, Również poziom 
opracowania spe cy fikac ji jest 
często niezadow alający.

„Le ch is ta n “  przedłuży rem ont ze 
w zględu na konieczność opraco­
w an ia  rysunków , w ykonan ia  mo 
dę li i  odlewu.

Dostarczenie pełnej dokumen­
tacji, zamówienie zawczasu i wy 
konanie p r z e d  r e m o n t e m  
części zamiennych maszyn, mecha 
nizmów i wyposażenia winno być 
powszechną, obowiązującą zasa­
dą, bowiem dzięki temu uniknie 
my przedłużania śię okresów re­
montowych. W ie lok ro tn ie  p rzy ta  
czany p rz y k ła d  wzorow o przygo­
towanego rem ontu  m otorow ca 
„G ene ra ł W a lte r“ , k tórego postój 
skrócono o 3 tygodnie, w in ie n  
być n ie  odosobnionym p rz y k ła ­
dem, ale stosowaną powszechnie 
p ra k tyką .

P L A N O W A N IE  I  O R G A N IZ A ­
CJA R EM O N TÓ W  N A  STO C ZN I

Is tn ie jące  n ie w ą tp liw ie  z na­
tu ry  rzeczy trudnośc i w  rzeczo­
w y m  p lanow an iu  rem ontu  i  w ła  
śc iw ym  określen iu  jego praco­
chłonności b y ły  przyczyną n ie - 

ra , PRS-u bądź polecających w łaściwego dotychczas systemn 
w p ros t „usunąć w szystk ie  us te r- p lanow ania  rem on tu  i  zaliczenia 

' jego w ykonaw stw a. P lan  usta-
Specyfikacje na rem on ty  jedno w iano  w  roboczogodzinach n o r- 

stek „D a lm o ru “  u leg ły  w ie lo k ro t-  m ow anych na poszczególne je d ­
n ym  zm ianom, a na Iug ro traw le

Najbardziej rzeczowo i  kon­
kretnie są opracowane specyfi­
kacje przez PLO, gorzej nato­
miast — przez PŻM , ZPG G  i 
PRC i F. W iele braków utrudnia­
jących organizację remontu w y­
kazują specyfikacje remontowe 
jednostek „Dalm oru“, gdzie w y­
szczególnienie robót koliduje czę­
ste* zarówno z faktycznym  sta­
nem jednostki, ja k  i z przewidzi» 
nymi ram am i remontu (k lasy 
rocznej, czy 4 -le tn ie j). Zam iast 
konkre tnego określen ia  p rac re ­
m ontow ych spotyka się w  spe­
cyfikac jach  o g ó ln ik i w  rodza ju : 
„w ykonać p o p ra w k i w g  wskazó 
w ek st. o fice ra “  (m otorow iec 
„S an“  —  a rm a to r PŻM ), albo 
„w yko na n ie  now e j nadbudów ki 
i  r e m o n t  k a d ł u b  a“  („F e la “  
-  - a rm a to r PRO) i  szereg innych  
pozyc ji odsyła jących do a rm a to -

,,K u l ik “ , „C ie trzew “ , „C za­
p la “  i „K w ic z o ł"  zosta ły przez 
arm atora  w  ogóle anulowane w  
czasie zaawansowanego już, re ­
m ontu.

Jasne, że tego rodza ju  specyfi
kac je  n ie  mogą być podstawą d la  wego. W  rezu ltac ie  p lan y  mie-
k a lk u la c ji w stępnej oraz w łaśc i­
wego zap lanow ania i  organiza­
c ji w arszta tow e j rem ontu.

Podobnie szereg zleceń nie ma 
przygotowanej dokumentacji tech 
nicznej. Opracowuje się ją  w  to­
ku remontu, co w pływ a na prze­
dłużenie postoju statku.

G dyńska Stocznia Rem ontowa 
w yko n u je  now ą nadbudów kę na 
..N ep tun ii“  (a rm a to r P R O ),'in s ta ­
lac ję  e lek tryczną  na „T u rn i“  (a r­
m ator PLO ), ins ta lac je  c. o. na 
„K w iczo le “  (a rm a to r „D a lm o r“ ) 
i w ie le  in n ych  robó t bez uprzed­
nio  przygotow ane j dokum entacji.

W  G dańskie j Stoczni Remonto 
w e j brygada, rem ontu jąca m a­
szynę g łów ną na parow cu „N a - 
rocz“ , czeka na tło k , k tó ry  na le­
ży w ykonać w g  teraz dopiero o- 
p iacow yw ane j dokum entac ji. 
B ra k  dokum entac ji na  korpusy  
pom py c y rk u la c y jn e i na  sta tku

W X R O C Z N IC Ę  PO W STAN IA  ZW M

W d n iu  3 lu te g o  195» r ., w 10 ro c z n ic e  p o w s ta n ia  Z w ią z k u  w a lk i  M ło d ych , na  c m e n ta rz u  w o js k o w y m  
na  P o w ą zka ch , m ło d z ie ż  W a rs z a w y  i  d e le g a c je  s to łe c z n y c h  z a k ła d ó w  p ra c y  z ło ż y ły  w ie ń ce  na  g rob a ch  
z W M -o w c ó w  p o le g ły c h  w  w a lc e  z o k u p a n te m  h it le ro w s k im . .

N a  z d ję c iu :  d e le g a c ja  Z M P -o w c ó w  z M e tro b u d o w y  s k ła d a  w ie n c »  C A F  — fo t. W d o w m s k i

Na apel ZMP-owców z pa­
rowca „M A R C H L E W S K I“ i 
szturmowej brygady młodzie 
żowej z motorowca „W A R ­
S ZA W A “, wzywających do ucz 
czenia 10 rocznicy Związku  
W alki Młodych, odpowiedzia­
ło wielu m arynarzy naszej flo 
ty licznymi zobowiązaniami.

Z Morza Śródziemnego nad 
szedł telegram od Z M P -o w ­
ców ze statku „B A Ł T Y K “, 
którzy postanowili podnieść 
na wyższy poziom dyscyplinę 
służbową i organizacyjną, u- 
czestniczyć w  szkoleniu zawo 
dowym i politycznym, otoczyć 
opieką ładunek, nie dopuścić 
tło uszkodzenia towaru, zor­
ganizować wachty młodzieżo­
we na pokładzie i w  maszy­
nowni, przepracować 330 robo 
czogodzin przy najpilniejszych 
pracach remontowych w  ma­
szynowni, na pokładzie i w 
hotelu.

Ponadto ZM P-ow iec M A ­
R IA N  P A N K O W S K I z załogi 
hotelowej, zobowiązał się prze 
pracować 20 rohoczogodzin 
przy trymercc węgła, aby do 
pomóc kolegom w ich pracy, 
szczególnie ciężkiej w  klimacie 
tropikalnym.

Na apel odpowiedziała rów  
nież młodzież z innych jedno­
stek, w  tym  zc statków „To­
bruk“ i  „Bytom“, postanawia­
jąc przodować przez sumien­
ne pełnienie obowiązków za­
wodowych i społecznych.

nostk i. M ie rn ik ie m  w ykonan ia  
p lanu  w  p rze k ro ju  m iesięcznym  
b y ła  Z konieczności ilość prze­
pracow anych roboczogodzin, k tó ­
rych  przekroczenie byn a jm n ie j 
n ie  by ło  jednoznaczne z p rz e ­
kroczeniem  w ykonan ia  rzeezo-

sięczne m og ły być w ykonane, a 
rem onty  —  n iew ykonane w  te r­
m in ie , p rzy  czym  pochłan ia ły  
one w  ten sposób znacznie w y ż ­
sze, n ieraz w ie lo k ro tn e  w  stosun 
k u  do p lanow anych ilośc i godzin. 
W ystarczy podać k ilk a  p rz y k ła ­
dów z zeszłorocznej p ra k ty k i 
G dańskie j Stoczni Rem ontowej, 
gdzie np. na pogłębiarce „P o lip “  
przepracowano 5-kro tną , na  pa­
row cu  „P s tro w s k i“  —  3,5 -kro tną , 
na s ta tku  „G liw ic e “  —  2,5 -k ro t­
ną, na parow cu „K ra k ó w “ — 3,5- 
k ro tną , na m otorow cu „N ysa“  — 
i,5 -k ro tn ą  ilość roboczogodzin
itp . W ślad za zw iększonym  prze 
lobem  przed łuża ły  się i  postoje 
rem ontowe. Ten powszechnie zre 
sztą p rz y ję ty  system p lanow ania  
rem ontów  w  ty m  ro ku  zm ien iliś  
m y  g runtow nie .

(Dokończenie na str. 3J

socjalizmu w  budownictwie 
ich szczęśliwego jutra.

Napalm i zadżumione pchły, 
stosowane przez imperialistów  
przeciwko walczącemu o swą 
wolność narodowi koreańskie 
mu, kindżał i trucizna, skryto 
bójczy mord i  dywersja, szpie 
gostwo i  sabotaż —  oto środ­
k i imperialistycznego arsena­
łu, którym i ludobójcy w a­
szyngtońscy i londyńscy, t i -  
towscy i bońscy uzbrajają 
swe najemne bandy, nasyła­
ne na terytoria krajów  wol­
ności i socjalizmu.

Z głębokim oburzeniem i 
wstrętem przyjęli wszyscy ucz 
ciwi ludzie na całym świę­
cie wiadomość o zwyrodnia­
łych czynach najemników a- 
merykańskiego imperializmu, 
bandyckiej grupy lekarzy- 
morderców, w ykryte j w  Zw ią  
zku Radzieckim.

Ta podła banda agentów im  
perialistycznych, których w ię­
kszość była sprzągnięta z mię 
dzynarodową burżuazyjno-na- 
cjonalistyczną organizacją ży­
dowską „Joint“, będącą na 
usługach wywiadu „amerykań  
skiego“, doprowadziła do śmier 
ci towarzyszy Zdanowa I  
Szczerbakowa —  wybitnych 
działaczy Komunistycznej Par 
t ii Związku Radzieckiego, 

Banda ta usiłowała ponadto 
podważyć zdrowie kierowni­
czych kadr A rm ii Radzieckiej 
i osłabić w  ten sposób potęgę 
K ra ju  Rad, kraju , który zdru 
zgotał faszyzm niemiecki i  po 
mógł narodom Europy w yz­
wolić się spod jarzm a h itlery  
zmu.

W ykrycie bandy łekarzy- 
morderców w  Związku R a­
dzieckim było celnym i  silnym  
ciosem w  plany podżegaczy 
wojennych. Stąd ta wście­
kłość, która ogarnęła imperia  
listów i ich reakcyjną cze­
ladź.

Sprawa bandy łekarzy -tru - 
cicieli, zlikwidowanej w  Zwiąż 
ku Radzieckim, znów przy­
pomniała o ciągłej czujności 
wobec zakusów imperialistów  
na nasz k ra j. „Czujność —  
powiedział w  swoim przemó­
wieniu sekretarz K C  KPZR  
tow. M ichajłow na akademii 
w  Moskwie w  29 rocznicę 
śmierci W. I.  Lenina —  m u­
si być naszym stale działają­
cym orężem“.

Zbrodnicze zamiary imperia 
iizmu amerykańskiego i jego 
sojuszników w  Polsce, u jaw ­
nione zostały ostatnio w  k ra ­
kowskim procesie szpiegów wy 
wiadu Stanów Zjednoczonych. 
Szpiedzy ci liczyli na obale­
nie ustroju ludowego, przy 
pomocy bagnetów hitlerowsko- 
amerykańskich drogą nowej 
wojny przeciwko naszemu ha 
rodowi.

Większość oskarżonych to 
księża ku rii biskupiej w  K ra ­
kowie. Maskując się habitem  
duchownego, tak ja k  iekarze- 
truciciele maską uczonych, 
wsączali jad  w  umysły ludzi, 
by zabić w  nich poczucie pa­
triotyzmu, by uczynić z nich 
narzędzie swej łajdackiej ro­
boty.

Proces krakowski uczy nas, 
że czujność wobec wrogów na 
szej ojczyzny musi być spra­
wą każdego z nas, że czujność 
musimy wykazywać na każ­
dym kroku.

Sprzymierzeńcem wrogów 
naszej ojczyzny, wrogów 
naszego wspaniałego socja­
listycznego budownictwa jest 
gapiowstwo. To właśnie ga- 
piowstwo jest często pożyw­
ką dla szpiegów i dyw er- 
santów. Położyć kres gapiow- 
stwu, wzmocnić czujność —  
tego uczą nas ostatnie wypad 
ki: wykrycie bandy lekarzy- 
morderców w  ZSRR i proces 
krakowski szpiegów w sutan­
nach.

Musimy ciągle pamiętać e 
słowach towarzysza Bieruta, 
który na I I I  Plenum K C  PZPR  
powiedział, że „utrata czujno 
ści bojowej, ślepota politycz­
na, samouspokojenie się osią­
gniętymi zdobyczami, demobl 
lizacja klasowa lub biurokra­
tyczne zatonięcie w  ciasnym, 
powierzchownym kręgu poto­
cznych spraw i stosunków —  
to największe niebezpieczeń­
stwa, jak ie nam grożą“.

Dlatego też, pamiętając o 
tych wskazaniach towarzysza 
Bieruta — bądźmy czujni!

IMAI 4 P E L

Palacze z parowca „Wrocłai 
w odpowiedzi na upel Malcsyn 
liana Pieczyńskiego, jako pieru, 
w naszej flocie zameldowali 
przystąpieniu do walki o oszcz 
dzanie paliwa. Zobowiązali s 
oni przez racjonalną gospodarl 
paliwem zaoszczędzić do dn 
1 lipca 60 ton węgla i. wezwą 
do współzawodnictwa wszys 
kich palaczy floty handlowej,
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N IA  7 bm. odby-
__ _  __ ło się pod prze-
mm n  ~  wodnictwem Preze 
55 5 £  sa Rady M ini-

strów Bolesława 
“ S U  Bieruta posiedze­

nie Rady Ministrów Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Po 
rządek dzienny obejmował pro 
jekt Narodowego Planu Gos­
podarczego na rok 1953.

Referat o wytycznych Pla­
nu wygłosił wiceprezes Rady 
Ministrów H ilary  Minc.

~ E  D N IU  8 lutego br. 
ni naród koreański 

obchodził piątą ro 
cznicę utworzenia 
swej okrytej chwa 

" lą Arm ii Ludowej,
która bohatersko walczy o nie 
podległość ojczyzny, o wyzwo 
lenie je j od amerykańskich 
okupantów.

Arm ia Ludowa spełniła na­
dzieje, jakie pokłada w niej 
naród koreański. Nie tylko 
powstrzymała ona agresję ar­
m ii Stanów Zjednoczonych, o- 
słaniającej się flagą Organiza 
cji Narodów Zjednoczonych, 
ale razem z chińskimi ochot­
nikami ludowymi zadała agre

Podsumowując obrady, Pre­
zes Rady Ministrów Bolesław 
Bierut podkreśli! konieczność 
dalszego usprawnienia kierów 
nictwa wykonaniem zadań 
pianowych oraz mobilizacji 
wszystkich sił ,do wykonania 
Narodowego Planu Gospodar­
czego w roku 1953.

Rada Ministrów uchwaliła 
Narodowy Plan Gospodarczy 
na 1953 rok.

Piątą rocznicę swego istnie­
nia Koreańska Arm ia Ludowa 
obchodzi w warunkach zacie­
kłych walk, w  toku których 
dzień v dzień wyr-fikają no­
wi b o h a te ro w iT ę  znamienną 
datę Arm ia Ludowa w ita ja ­
ko armia, która okrzepła, zmęż 
niala i zahartowała się w licz 
nych obronnych i ofensyw­
nych walkach z interwentami. 
Powstrzymuje ona murem wła 
snych piersi interwentów, kto 
rzy już drugi rok bezskutecz­
nie usiłują przedrzeć się na 
róluoc.

Szeregowi żołnierze i dowód 
cy Arm ii Ludowej, jak i cały 
naród koreański widzą, że nie.

sorom w ciągu 31 miesięcy 
wojny kolosalne straty, wyno­
szące ponad 736 tysięcy ludzi, 
przy czym armia amerykań­
ska strąciła w zabitych, ran­
nych i wziętych do niewoli 
322 tysiące żołnierzy i ofice­
rów

Siła Arm ii Ludowej polega 
na tym, że walczy ona o słusz 
ną sprawę, że broni interesów 
narodu, jego wolności i niepod 
ległości i dlatego cieszy się je 
go bezgranicznym poparciem. 
Ożywieni głębokim patriotyz­
mem koreańscy żołnierze i do 
wódcy dają dowód nieugięte­
go hartu, męstwa i bohater­
stwa.

są osamotnieni. M iłujące po­
kój narody wszystkich krajów  
darzą sympatią Koreańską 
Armię Ludową i udzielają jej 
moralnego poparcia, a bratni 
naród chiński wysłał na po­
moc Koreańskiej Armii Lu­
dowej swych najlepszych sy­
nów' i swe najlepsze córki — 
ochotników ludowych.

Arm ia Ludowa walczy i od­
niesie zwycięstwo dlatego, że 
oddana jest narodowi, za co 
naród kocha ją  i popiera jak  
swe umiłowane dziecię. Całe 
zaplecze kraju służy interesom 
frontu, interesom zapewnienia 
zwycięstwa nad śmiertelnym  
wrogiem.

— _"~V* * Y M IA N A  not mię
2  :  t  :  dzy rządami ra - 
2  f 1 dzieckim a duń- 
S  » mm- skini zwróciła zno 

wu uwagę opinii 
publicznej na sta­

nowisko państw' skandynaw­
skich, wciąganych do agresyw 
nych strategicznych planów 
anglo-amerykańskiego ugrupo 
W'ania imperialistycznego.

28 stycznia br. minister 
spraw zagranicznych Zw iąz­
ku Radzieckiego A. Wyszyń­
ski wręczył charge d’affaires 
Danii G. Larsęnowi aide-me­
moire w związku z zamiarem  
rządu duńskiego zezwolenia 
na rozlokowanie na teryto­
rium  Danii w’ okresie poko­
ju sił zbrojnych obcych 
państw — uczestników bloku 
atlantyckiego.

W  nocie z 29 października 
1952 roku rząd duński w od­
powiedzi na oświadczenie zło­
żone w tej sprawie przez rząd 
ZSRR 1 października 1952 ro 
ku zapewniał, że pakt atlan­
tycki służy rzekomo celom o- 
bronnym i nie jest wymierzo 
ny przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu, że Dania nie na­
rusza żadnyeh przyrzeczeń i 
zobowiązań w stosunku do 
ZSRR oraz że rząd duński pra 
gnie utrzymywać dobre i 
przyjazne stosunki z rządem 
Związku Radzieckiego i nigdy 
nie mógłby zezwolić na wyko 
rzystanie terytorium duńskie­
go do napaści na jakiekolwiek 
państwo.

Czy tego rodzaju zapewnie­
nia mogą być przekonywają­
ce? W żadnym w'ypadku. Prze 
de wszystkim dlatego, że z 
gruntu niesłuszne jest tw ier­
dzenie, jakoby blok atlantycki 
służył celom obronnym.

Imperialistyczne mocarstwa 
utworzyły atlantycki blok wo­
jenny w' imię egoistycznych i

• awanturniczych celów zdoby­
cia panowania nad światem. 
W drodze pokojowej nie moż 
na tego osiągnąć, przeto pro­
wodyrzy tego bloku otwarcie 
przygotowują now'ą wnjnę 
światową.

„Negować tego oczywistego 
faktu nie może żaden rząd, 
jeśli nie chce wprowadzić w  
błąd sw'ego narodu“ — pod­
kreśla aide-memoire rządu ra ­
dzieckiego z 28 stycznia.

Oddanie terytorium kraju  
do dyspozycji sił zbrojnych a- 
gresywnego bloku atlantyckie 
go, którego działalność jest 
wymierzona przeciwko Zwiąż 
kowi Radzieckiemu i krajom  
demokracji ludowej, koliduje 
z zapewnieniami rządu duń­
skiego, iż pragnie on utrzymy 
vyać dobre i przyjazne stosun­
k i ze Związkiem Radzieckim 
i nie zamierza uczestniczyć w 
paktach wymierzonych prze­
ciwko ZSRR. Zapewmienia te 
brzmią bardzo nie przekonywu 
jąco i w najwyższym stopniu 
sprawiają wrażenia w ykrę­
tów.

Kraje skandynawskie nale­
żą do najbliższych sąsiadów 
ZSRR. Związek Radziecki zaj 
muje niezmiennie przyjazne 
stanowisko wobec tych kra ­
jów. Tym  bardziej jest rzeczą 
niedopuszczalną, aby ich tery­
toria przekształcały się w pun 
kty oparcia dla tych, którzy 
knują podstępne i agresywne 
plany przeciwko narodowi ra  
dzieckiemu, przeciwko pokojo 
w i i bezpieczeństwu wszyst­
kich narodów.

RADZIECKIE S il i  ZBROJNE NA STRAŻY WOLNOŚĆ! I POKOJU

Józef S ta lin  wśród m arynarzy na pokładzie krążow nika „Czerwona U kra ina“

— ----------- PÓŁNOCY, od k a rc i­
a r  skich po jezierzy w ia ł 

m roźny w ia tr . Sku! 
S5T on lodem całą Zatokę
■»«. , mm F ińską. Newa przy,-
"  —— pom inała jakąś sze­
roką, zapomnianą drogę, k tó rą  
nagle przestano używać. Nad nią, 
po mostach, w zd łuż Newskiego 
P rospektu maszerowały oddziały 
zbro jne w  nieugiętą wolę zw y­
cięstwa.

Jaskrawo czerw ien iły  się sztan­
dary, opaski na rękawach, koka r 
dy na czapkach... w ia tr  szarpał i 
szeleścił p laka tam i, z k tó rych  u- 
zb ro jony rosy jsk i rob o tn ik  zapy­
ty w a ł przechodnia: „A  ty  — za­
pisałeś Się ju ż  na ochotnika?“ ...

B y ła  zim a. L u ty . Bok 1918...
Nad czerwonym  Piotrogradem , 

nad R epubliką Radziecką zawisło 
śm ierte lne niebezpieczeństwo. A r 
m ia  n iem ieckich im peria lis tów  
w targnę ła na te ry to r iu m  radziec­
kie , zalała B ia ło ruś i U kra inę , a 
na północy posuwała się przez 
k ra je  nadba łtyck ie  ku  kolebce re 
w o lu c ji — P io trogrodow i.

P a rtia  bolszew ików, L E N IN  i 
S T A L IN  ogłosili, że ojczyzna ra ­
dziecka znalazła się w  niebezpie­
czeństwie i wezwali robo tn ików  
i chłopów do wyzwoleńczej w a lk i

przeciwko napastnikom . Na rzu ­
cone przez pa rtię  i  rząd wezwa­
nie — masy pracujące odpow ie­
dz ia ły  wzmożonym form ow aniem  
oddziałów A rm ii Czerwonej. Ro­
botnicy P io trogrodu, M oskwy, 
Iw&nowa i innych  ośrodków prze 
m yślowych k ra ju  tysiącam i wstę 
pow a li do je j szeregów. Na fro n t 
odjeżdżał transport za transpor­
tem...

23 lutego 1918 roku, 35 la t te­
m u, w  w a lkach pod Pskowem i 
N arw ą m łode wojska radzieckie 
da ły  zdecydowaną odprawę in te r 
wentom . M arsz na P io trogród zo 
sta ł powstrzym any. K ra j Radziec 
k i  uzyskał chw ilę  w ytchn ien ia , co 
było  ta k  konieczne dla  odbudowy 
k ra ju  i  okrzepnięcia zdolności bo 
jo w e j s ił zbro jnych.

Dzień odparcia w o jsk im peria ­
lizm u  niem ieckiego — 2.3 lu ty  
1918 roku  — sta ł się odtąd Dniem  
Radzieckie j A rm ii i  F lo ty , obcho­
dzonym uroczyście w  całym  
Zw iązku Radzieckim  i k ra jach  
zaprzy jaźn ionych, przypom ina ją - 
cym  w szystkim  o niezłom nej sile, 
stojącej na straży światowego po 
ko ju  przed zbrodniczym i know a­
n iam i im peria lis tycznych podże­
gaczy wojennych.

Radzieckie s iły  zbro jne stworzo 
ne zostały przez pa rtię  L E N IN A -  
S T A L IN A  dla obrony interesów 
robo tn ików  i chłopów, dla zape­
w n ien ia socja listycznej ojczyźnie 
bezpieczeństwa.

Naród radziecki z dumą spoglą­
da na szlak bo jow y swoich sil 
zbro jnych, z m iłością m ów ią o 
A rm ii Radzieckiej ludzie pracy 
na całym  świecje, widząc w  niej 
niezłom ny oręż służący spraw ie 
pokoju i wolności.

Pod k ie row n ic tw em  p a rtii i je j 
w ie lk ich  wodzów L E N IN A  i STA  
L IN A  radzieckie s iły  zbro jne roz 
g ro m iły  w  latach 1918— 1920 po­
łączone s iły  obcych in te rw en tów  
i b ia łogw ardzis tów , o b ron iły  w ła ­
dzę radziecką i w yw a lczy ły  naro­
dom radzieckim  możność p rze j­
ścia do pokojowej, twórczej p ra­
cy. W  ciężkich la tach W ie lk ie j 
W o jny Narodowej A rm ia  Radziec 
ka pod k ie row n ic tw em  p a rtii,  do­
wodzona przez geniusza STA ­
L IN A  — rozgrom iła  s iły  zbrojne 
faszystowskich N iem iec i  im pe­
ria lis tyczne j Japonii, obron iła  
wolność i niepodległość swej o j­
czyzny, oca liła  narody Europy i 
cyw ilizac ję  św iata od h itle ro w ­
skiego barbarzyństwa.

A rm ia  i F lota Radziecka mają 
na swych sztandarach wypisane 
hasła wyzwoleńcze W ie lk ie j So­
cja lis tyczne j R ew oluc ji Paździer­

n ikow e j. Dlatego też na przestrze 
n i całej swej h is to rii radzieckie 
s iły  zbro jne występują ja ko  przy 
jac ie l i w yzw o lic ie l podbitych i 
uciśnionych narodów.

Cała postępowa ludzkość żyw i 
dla K ra ju  Rad i jego sił z b ro j­
nych uczucie głębokiego szacun­
ku i m iłości. M iłością i  szacun­
k iem  otacza naród po lsk i A rm ię  
Radziecką. To przecież żołnierze 
radzieccy przyn ieś li wolność na­
szemu narodow i. To przecież w  
s ta linow sk ie j szkole dowódców 
w yrós ł syn robotniczej W arszawy 
M arszałek Polski K O N S TA N TY  
ROKOSSOWSKI.

Otoczeni stałą troską, opieką i 
m iłością narodu, bezgranicznie 
oddani w ie lk ie j spraw ie kom u­
nizm u żołnierze i  m arynarze ra -  . 
dzieccy gotow i są skutecznie ode­
przeć każdy zamach na bezpie­
czeństwo pokojow ej, tw órcze j pra 
cy lu dz i radzieckich, go tow i są 
rozgrom ić każdego napastnika, 
ja k i k ie dyko lw iek  spróbowałby 
godzić w  ojczyznę socjalizm u. Po 
tęga radzieckich s ił zb ro jnych  stó 
now i ręko jm ię  bezpieczeństwa 
dla tw órcze j p racy m ilio n ó w  lu ­
dzi budu jących szczęśliwe, socja­
listyczne ju tro , dodaje o tuchy ca­
łe j postępowej ludzkości w  w a l­
ce o pokój. S iły  te j bow iem  lę ­
ka ją  się im peria liśc i' różnej maś­
ci ro jący sny o nowej wo jn ie , 

SŁA W O M IR  S IERECK I

MECHANIZUJEMY PRACĘ W ŁADOWNI STATKU
JESTEŚMY na nabrzeżu por­

towym , przy  k tó rym  duży 
statek oceaniczny ładu je  drobn i­
cę

R ytm iczn ie obraca ją się dźw ig i 
przenosząc z ram py do ładow ni 
skrzynie, w iązk i i beczki to w a ­
ru. Szybko poruszają się w ózki 
e lektryczne i  wózke podnośnik i 
(sztap lark i), dowożące tow ar z 
magazynów na rampę. Sprawnie 
p racu ją  przenośnik i (transporte­
ry ) w  magazynach, donoszące to ­
w ar z wysokich stosów (sztapli) 
do wózków  elektrycznych.

W szystko świadczy o tym , że 
praca na nabrzeżu przebiega ry t  
m icznie, bez zakłóceń. A  je d ­
nak... k ilkunastom inu tow a obser 
wacja prze ładunku poucza, że w  
tym  łańcuchu czynności powsta­
ją  zahamowania, — co prawda 
k ró tk ie  — ale w yw ołu jące na­
tychm iast swój u jem ny w p ły w  
na całość pracy.

S tw ierdzam y, że dźw ig z pod­
niesionym  unosem (h iw em j to ­
w aru  czeka nad luk iem , bo 
sztauerzy w  ładow ni nie nadąża 
ją  z odbiorem  i układaniem  to ­
warów .

W  następstw ie tego — wyczeku 
ją  też robotn icy  i sprzęt zmecha 
n izowany na ram pie. Powolne 
tempo pracy w  ładow ni udziela 
się w szystk im  pozostałym  ogni­
wom  łańcucha czynności prze ła­
dunkowych.

O dcinek pracy w  ładow ni sta­
now i w ięc tu ta j „w ąskie  gard ło“  
prze ładunku. Powstaje ono w  na 
stępstw ie ręcznie w ykonyw ane j, 
a w ięc m ałow yda jne j, niezmecha 
nizowanej pracy sztśuerów w  ła 
dow ni statku.

Na skutek istn ien ia  tego „w ą ­
skiego ga rd ła“ , nie mogą uzys­
kać wyższej w ydajności pracy 
ani dźw ig, an i sprzęt zmechani­
zowany, an i robotn icy  w  maga­
zynie.

W arto np. wiedzieć, że w  tycn 
w arunkach wydajność dźw igu 
drobnicowego rów na się połowie 
jego praktyczn ie  osiągalnej zdol­
ności prze ładunkow ej. Inn ym i 
słowy, zam iast przeładowywać 
50 ton na godzinę, osiąga ty lko  
25 ton. Podobne przyk łady  s tra t 
w yn ika jących  z niepełnego w y­
korzystan ia  zdolności możemy 
rów nież w y liczyć w  odniesieniu 
do czasu roboczego ludzi i możii 
wości eksp loatacji zmechanizo­
wanego sprzętu prze ładunkow e­
go. Czy wo lno się z tym  złym  
stanem rzeczy pogodzić?

W yjściem  z niego jest mecha­
n izacja  prac w  ładow ni statku. 
Zadanie to nie jest tak  trudne, 
ja k b y  się na pozór wydawało. 
Trzeba jednak przynać, że ąto- 
sunkowo małe rozm iary  ładow ­

ni. n ie w ie lk i lu k , u tru d n ia ją  u - 
zycie zmechanizowanego sprzętu 
p rzy sztauerce drobn icy na sta t­
ku.

Trudności te .jednakowoż nie 
powinny i nie mogą „uchodzić“ 
za nieprzekraczalny próg, o kló- 
ry rozbijają się wszystkie do­
tychczasowe próby mechanizowa 
nia pracy w ładowni. Tym  bar­
dziej, że w te j dziedzinie może­
my korzystać z poważnego do­
robku portowców radzieckich, 
którzy już od kilku lat z powo­
dzeniem stosują urządzenia me­
chaniczne w  ładowni, zarówno 
w. sztauerce jak  i w  trymerce.

W  dążeniu do uzyskania jak . 
na jw yda jn ie jsze j pracy tych u - 
rządzeń portow cy Odessy zasto­
sowali metodę inż. Kowalowa,

W  portach radzieckich ładu je  
się często duże pa rtie  blachy. 
D la u ła tw ie n ia  i  przyspieszenia 
sztauerki w  ładow n i posługują 
się portow cy ZSRR wózkopod- 
nośnikam i.

Dokładniejsza, analiza w yn ików  
tak  zorganizowanego prze ładun­
ku  wykazała, że na jw iększą w y ­
dajność osiągnął tow  Kubanow, 
obsługujący wózkopodnośnik. Za 
daniem jego było  sztauowanie 
b lachy w  ładow ni. Należy zazna 
czyć, że blacha ta by ła  pakowa­
na w. paczki, k tó rych  grubość w y  
nosiła po 20 cm a waga każdej 
— 918 kg.

P rzeładunku dokonywały dźw i 
g i drobnicowe o udźw igu 5 ton. 
A w ięc na każdy unos przypada­
ło  po 5 paczek blachy, przełożo­
nych d rew n ianym i paletam i.

Z w yk le  proces prze ładunku 
przebiegał w  ten sposób, że 
dźw ig s taw ia ł na dnie ładowni 
ca ły unos, a wózkopodnośnik 
zd -jm ow a ł kole jno, poczynając 
od w ierzchu poszczególne paczki

nadążał za pracą dźw igu, a uży 
cie w  ładow n i drugiego wózko- 
podnośnika było  niem ożliwe.

Dążąc do ja k  największego 
przyspieszenia prze ładunku tow. 
Kubanow zm ien ił kolejność u - 
k ładania paczek w ten sposób, że 
przy każdym now ym  unosie roz­
kłada ł paczki blachy nie  na .je ­
den, ale na dwa lu b  nawet trzy  
stosy, zachowując zasadę u k ła ­
dania „w  schody“  (rys. 2). Na 
czym polega wyższość tego no­
wego sposobu rozmieszczania 
blachy w  ładowni?

Odpowiedź na to daje poniższa 
tabelka, k tó ra  zaw iera dane, do­
tyczące zasadniczych czynności 
cyk lu  pracy wózkopodnośnika

kopodnośnika wzrosła średnio do 
43,5 ton na 1 godzinę. Przykład  
ten jest przekonywającym dowo­
dem, że mechanizacja pracy w  
ładowni jest nie tylko możliwa, 
ale wprost konieczna. Jest om  
bowiem skutecznym sposobem 
przyspieszenia przeładunku przez 
e lim inow an ie  wąskich jego ga r­
deł.

Doświadczenia portowców ra ­
dzieckich zostały przejęte przez 
portowców polskich, a in icjaty­
wę w  tym kierunku wykazały 
brygady sztauerskie Gdyni, które 
już od paru miesięcy posługują 
się wózkopodnośnikami przv 
sztauerce blachy w  ładowni. I 
tak właśnie brygada nr 55 sztau-

Podnoszenie  
z ładunkiem

Podnoszenie  
bez ładunku

U chw ycen ie  ła ­
dunku  bez nasta­

w ian ia  w ide ł w óz­
kopodnośnika
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S ta ry  sposób 8,4 2,1 11,2 1,3

^Sposób K ubanow a 8,8 0,» 8,2 0,6 12 4,0

przy uk ładan iu  w zd łuż ściany ła  
downi 7 unosów ładunku  wg sta 
rego i nowego sposobu.

Jak w yn ika  z zestawienia, tow. 
Kubanow pracując nowym  spo­
sobem zaoszczędzał 6 m inu t.

T%, skrócenie czasu w układa­
niu paczek blachy osiągał przez 
racjonalizację ruchów podnośni­
ka.

Układając paczki blachy syste 
mem „schodowym“ ograniczał 
manipulowanie widłami podnoś­
nika tylko do niezbędnego m in i­
mum.

Pracując wg tego nowego spo-

U  ¡i j J  1 j
_J

Stary  sposób (rys. 1) Sposób Kubanowa (rys. 2)
Na rysunku  paczki blachy oznaczone są nu m eram i, w  k tó rych  r r a ł i  

dolna cyfra  oznacza num er ko le jnego  podania unosu do tad^wni.

i uk łada ł na podłodze ładowni je -  sobu tow. K ubanow  w ykonyw a ł 
dna na drugą, P rzy te j metodzie normę zm ianową w  335 proc. 
pracy (rys. 1) bardzo często zda przeładowując 318 ton blachy w 
rżało Się, ze wozkopodnośnik nie ciągu zmiany. W ydajność zaś w ó *

<»wała w  styczniu br. blachę w  
ładowniach statku „Ledsund1.
Przeładunkiem kierował znany i 
doświadczony st. brygadzista Ma 
ksymilian Słomski.

Wózkarz —■ mechanik Franci­
szek Landowski jak  i sztauerzy 
Stanisław Smeja, Olgierd Bartku  
wiak i sygnalista Zygmunt Jan­
kowski mówią z uznaniem o uży 
teczności wózkopodnośników w 
ładowni.

Mechanizując sztauerkę na 
statku osiągnęli wysoką w ydaj­
ność pracy, przeładowując pod- 
ęzas jednej zmiany od 180 do 
200 ton i to przy zmniejszonej 
obsadzie ludzi.

Te wstępne wyniki, osiągnięte 
Przez sztauerów Gdyni winny 
stać się przedmiotem żywego za­
interesowania dla pracowników  
eksploatacyjnych i inżynieryjno - 
iechnicznych oraz bodźcem do 
wypracowania wzorów i sposo­
bów upowszechnienia mechaniza 
cji prac przeładunkowych w ła ­
downi statku.

Twórcza inicjatywa ro b o tn i­
ków  portowych, walczących 
wszechstronnie o coraz wyższą 
wydajność, przeorała dotychczas 
ugorujący odcinek pracy przeła­
dunkowej. Dokonany wysiłek i 
uzyskane osiągnięcia nie powin­
ny i nie mogą pozostać w sferze 
prób, nad którymi przechodzi się 
„do porządku dziennego“.

W.
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Z A S Z C Z Y T N Y  P R O P O R Z E C  
POWIEWA NA MASZCIE MOTOROWCA „PIAST“

W f  IV  kw a rta le  współza- 
’  *  w odn ic tw a  1952 r . propo 

rzec przechodni i  ty tu ł przo­
dującego s ta tku  P M H  zdoby­
ła  załoga m otorowca „P IA S T “ .

N ie ła tw a  by ła  droga, w io ­
dąca, do zdobycia zaszczytne­
go m iana. Przebyć ją  i  osią­
gnąć cel znaczyło zw iększyć

dbałość o stan techniczny me 
chańizm ów, lep ie j w yk o rz y ­
stać ładownie, poczynić o- 
szczędności m ateria łow e, skro 
cić czas przebiegu re jsów , za­
oszczędzić w ie le  cennych de­
wiz.

W  socja listycznym  współza 
w odn ic tw ie  cem entował się

zw a rty  k o le k ty w  sta tku . Dzię 
k i o fia rne j p racy całej zało­
gi, p lan ostatniego k w a rta łu  
został w ykonany p rzed te rm i­
nowo w  tonach i  tonom ilach 
w  163 proc. i  we w p ływ a ch  
przekroczony o 111 proc.

Sukces ten — wysokie prze 
kroczenie p lanu  —  to e fekt 
gospodarskiej tro sk i załogi o 
statek. D zięk i przeprowadze­
n iu  we w łasnym  zakresie sze 
regu rem ontów , załoga maszy 
nowa zdoła ła przesunąć na 
k ilk a  m iesięcy te rm in  postoju 
stoczniowego. Realizując pod­
ję te  zobowiązania na cześć ro  
cznicy zjednoczenia ruchu  ro 
botniczego, załoga pokładow a 
przesztauowała 500 ton ładun 
k u  w  A le ksandrii, skracając 
czas postoju w  porcie o jedną 
dobę i  um oż liw ia jąc  zabranie 
dodatkowego ła dunku  z inne ­
go portu . W  czasie osta tn ie j 
podróży załoga hotelowa za­
oszczędziła około 12 tysięcy zł, 
a załoga maszynowa — ponad 
20 ton  pa liw a.

\V \ czołówce przodu jących 
sta tków  naszej f lo ty  na da l­
szych m iejscach znalazły się: 
załoga m otorowca „M IC K IE -  
W IC Z '‘ , k tó ra  przekroczyła  w y  
konan ie swego p lanu  o 26 pro 
cent w  tonach i  o 23 proc. 
we w p ływ ach, zaoszczędzając 
jednocześnie 40 tysięcy z ł oraz 
załogi s ta tków  „K A R P A T Y “ , 
„C U R IE  S K ŁO D O W S K A “ , 
„W A R T A “ , „P R Z Y JA Ź Ń  N A ­
RODÓW “ , „W A R Y Ń S K I“ , „J A  
RO SŁA W  D Ą B R O W S K I“ , 
„JEDNOŚĆ“  i  „P R Z Y S Z ­
ŁOŚĆ“ .

Spośród 200 m arynarzy, w y  
różn ipnych w  IV  etapie współ 
zaw odnictwa, zaszczytne ty tu  
ły  p rzodow ników  p racy zdo­
b y li:  asystent pok ładow y z
m otorowca „G E N E R A Ł W A L  
T E It“  P IUS K R A S IŃ S K I, bo 
sman z parowca „H E L “  
FR A N C IS Z E K  JA S IC Z E K  i 
palacz A LE K S A N D E R  K IL O S  
z m otorowca „F R Y D E R Y K  
C H O P IN “ .

" N

0 WYZSZY POZIOM PRACY IDEOWO-WYGHOWAWGZEJ
(Dokończenie art, ze sit. I)

7  A N IE D B A N A  też została
^  druga, n iem n ie j ważna spra­

wa, m ianow ic ie  szkolenie ideolo­
giczne. —  N ie p o tra filiś m y  łączyć 
szkolenia pa rty jnego  z n a jis to t­
n ie jszym i zagadnieniam i p roduk­
c y jn y m i s ta tku  .—  m ó w ił tow . 
Mikołajczyk. Niedostatecznie po­
wiązane z p ra k ty k ą  życia codzien 
nego szkolenie n ie  spełniało- swe 
go zadania. N ie  zachęcały do dys 
k u s ji wygłaszane na zebraniach 
o rgan izacji p a rty jn y c h  re fe ra ty  
n ie  powiązane ze spraw am i sta t­
ku , z w a lką  o p lan.

Równolegle z ty m  idą  zanied­
ban ia  w  dziedzinie podnoszenia 
uśw iadom ienia po litycznego człon 
k ó w  p a r ti i.  Z  w ypow iedz i 
dysku tan tów  om aw ia jących samo 
k ry tyczn ie  to zagadnienie w y n i­
ka, że w ie lu  spośród n ich  poważ­
n ie  zaniedbało ta k  ważną i  is to t­
ną sprawę, ja k ą  d la  każdego 
członka p a r t i i w inno  być stałe i 
systematyczne podnoszenie swej 
w iedzy zarówno po lityczno-ideo - 
logicznej, ja k  i  zawodowej. M ó w ił 
o ty m  tow . D ryja, stw ierdzając, 
że b ra k  dostatecznego zasobu 
w iedzy  po lityczne j sta ł się po­
ważną przeszkodą w  jego pracy 
z podlegającą m u grupą p a rty jn ą  
w  m aszynowni. M łodz i m arynarze 
n ie je dn okro tn ie  przewyższają go 
swą w iedzą i  uśw iadom ieniem . 
W ielu spośród towarzyszy ze stat 
ku „Curie Skłodowska“ zapom­
niało o tym, że partia nasza, że 
każdy je j członek winien nie­
ustannie podnosić swą wiedzę po 
lityczną, bez której nie stanie się

bania, np. w  dziedzinie w ycho­
w an ia  m łodzieży. Tow. Nagałko 
zam iast stać się doradcą i  wyęho 
wawcą m łodych m arynarzy  z 
dzia łu hotelowego, ograniczał się 
jedyn ie  do komei}deróWa'nia, pod 
chodząc często do m łodszych ko­
legów w  n ie p a rty jn y , w u lga rny  
sposób.

Zaniedbano też sprawę rea liza­
c ji uchw a ły  g rudn iow ej ' KC  
PZPR. Egzekutyw a nie objęła, 
zleceniam i kandyda tów  p a rtii,  
ja k  rów nież n ie  otoczyła ich o- 
p ieką ze s trony  starszych, do­
świadczonych towarzyszy. Obszer 
nie m ó w ił na ten tem at tow . 
Marchlewski, podając jako  p rzy ­
k ła d  fa k t . przeszło 2 -le tn ie j kan ­
dyd a tu ry  tow. M aty ji, którego 
p rzy jęc ie  na członka przeciągało 
się, gdyż... n ie  m ia ł m u k to  w y ­
pisać re fe renc ji.

Niebezpieczne jest, że m im o 
tych  niedociągnięć w  n iek tó rych  
wypow iedziach w yczuw ało się to ­
n y  samouspokojenia. K ilk u  tow a­
rzyszy, a przede w szystk im  Ra- 
deja, Mikołajczyk, Nagałka nie 
p o tra f i l i  szczerze- po bolszewicka 
zanalizować w ie lu  popełnionych 
w  pracy p a rty jn e j błędów, nie 
u m ie li przezwyciężyć swej oso­
b is te j am b ic ji, m im o że postępo­
wanie ich  n ie  zawsze by ło  słusz­
ne.. Osobiste spory będące efek­
tem  w łaśnie w ygórow anej am b i­
c ji i b raku  sam okrytycznej oceny 
swego postępowania przez tow a­
rzyszy M ikołajczyka i Radeja 
przyczyn iło  się do powstania sze 
regu niesnasek w  łon ie  k o le k ty ­
w u, stając się powodem w ie lu  
niedociągnięć w  p racy po litycz-

szli przódu jący towarzysze M a r­
chlewski, Bielski i Sapota, nowe 
poważne zadania. Towarzysze na 
przyk ładz ie  w łasne j p racy prze­
ko n a li się o n ierozerwalności 
dwóch zagadnień — pracy p o li­
tycznej i  p racy p rodukcy jne j. 
N auczy li się, że pa rtia  będąca 
k ie ro w n ik ie m  i  dowódcą k lasy 
robotn icze j, m usi być po lityczn ie  
uzbrojona i  że. m usi w yko rzys ty ­
wać to uzbro jen ie  d la  rozw iąza­
n ia  konkre tnych , praktycznych 
codziennych zadań.

Szybka i  konsekw entna re a li­
zacja w n iosków  i  uchw a ł podję­
tych  na zebran iu w yborczym  po­
zw o li n ie w ą tp liw ie  załodze mo­
torow ca „Curie Skłodowska“ na 
przełam anie dotychczasowych błę 
dów i  niedociągnięć w  pracy po­
lityczn e j, pozw o li i  dopomoże w  
osiągnięciu jeszcze w iększych 
sukcesów w  1953 roku.

Zobowiązania dopomogły załogom „Lewanta“ i „Wisły“
w realizacji zadań planowych

T> O W A Ż N Y M I osiągnięciam i 
może poszczycić się załoga 

m otorowca „Lewant“ —  pisze ko ­
respondent Józef Sarota. —  Do­
wodem tego są liczne zobowiąza­
nia i ich pełna rea lizacja . Przede 
wszystkim świadczy o tym  wyko­
nanie planu rocznego w 158,9 
proc.

I I I  mechanik 
Bolesław 

Domański

W  ja k i sposób czyn p ro du kcy j­
ny w p ły n ą ł na ta k  poważne prze 
kroczenie planu? Przede wszyst­
k im  dlatego, że zobowiązania n ie  
b y ły  podejm owane żyw iołowo, 
chaotycznie i realizowane na 
„w łasną rękę“ , lecz u ję te  w  ro ­
zumną, celową całość oraz pod­
porządkowane wym aganiom  p la ­
nu. Zwrócone b y ły  one w  p ie rw ­
szym rzędzie na te odc ink i, k tó ­
re w ym aga ły  szczególnej t ro s k li­
wości, na m iejsca najsłabsze, na j 
bardzie j zagrożone. T ak  np. w  ce 
lu  przedłużenia okresu eksploa­
ta c ji s ta tku  załoga maszynowa 
dzięki podjętem u zobowiązaniu 
w ykona ła  w ie le  poważnych prac: 
przepakowała 5, płaszczy w od­
nych s iln ik a  głównego, rozm onto­
w a ła  i prze jrza ła  wszystkie pa­
n e w k i w a łu  dźw ign i zaworowych, 
w yb ra ła  luzy, posegregowała i za 
konserw owała części zaporowe 
s iln ika  głównego i  m otorów  po­
mocniczych. Załoga pokładowa 
Uszczelniła' pokłady, zaszpachlo- 
w a ła  s u fit s te rów ki. D zięk i re a li­
zac ji zobowiązań m arynarze za­
pe w n ili gotowość techniczną stat 
k u  oraz zaoszczędzili 28 tys. zł. 
Cechą tych wszystkich prac było 
to, że realizowano je wspólnie, 
gdyż jedynie praca oparta na ko­
lektywie mogła dać w rezultacie 
tak poważne wyniki.

rządzenia pokładowe i  maszyny, 
lecz także o ładunek, k tó ry  w ie ­
zie.

W  czasie ostatniego re jsu  za­
łoga pokładow a zobowiązała się 
dołożyć wsze lk ich starań, aby ła ­
dunek (drobnica) został dostar­
czony odbiorcy bez żadnych usz­
kodzeń. Zadanie wcale nie było  
ła tw e, ale załoga w ykona ła  je  po 
m yśln ie. P rzyniosło to państwu 
znaczne oszczędności dewizowe. 
W  czasie tego samego re jsu  za­
łoga maszynowa, rezygnując z w y  
chodzenia na ląd  w  czasie posto­
jó w , dokonała generalnego remon 
tu  m oto ru  pomocniczego n r  3, 
przeglądu m otorów  pomocniczych 
n r  1 i  2 oraz w yciągn ięc ia  dwóch 
tło kó w  m otoru  głównego.

W  tym  w ypadku  słowo „osz­
czędność“  to n ie  pusty dźw ięk, .to 
przede w szystk im  rzetelna praca 
całej załogi „Lewanta“, to poważ 
n y  w k ła d  w  budowę socja listycz­
ne j ojczyzny.

S iłą  m ob ilizu jącą i  koo rdyn u ją ­
cą pracę załogi pa s ta tku , siłą, 
k tó ra  wskazuje załodze na jsłusz­
niejszą drogę, jest podstawowa 
organizacja pa rty jna .

Kucharz
Józef

Porożyński

Podsumowanie osiągnięć ub. r. 
— kończy swą korespondencję 
Józef Sarota —  odbyło się w  n ie ­
zw yk le  radosnym  nastro ju . N ic 
dziwnego —  załoga spisała się 
wzorowo. W ykazała ona, że po­

t ra f i pracować ko lek tyw n ie  i ko­
le k tyw n ie  pokonywać trudności. 

Zaszczytne ty tu ły  p rzodow ni­
ków  pracy o trzym a li następujący 
członkow ie załogi: I I I  mechanik 
Bolesław Domański, st. m ary­
narz Antoni Durka i kucharz 
Józef Porożyński.

O S T A T N I k w a rta ł ubiegłego 
roku  b y ł okresem wytężone j- 

w a lk i o zwycięską rea lizac ję  za­
dań postaw ionych przed F lo tą  w  
trzec im  ro ku  P lanu  6-letniego. W  
walce te j dużą ro lę  odegrały zo­
bow iązania masowo podejm ow a­
ne przez załogi.

— Serce m i się radow ało —  
pisze nasz korespondent z parów-? 
ca „W is ła “  Konstanty L w ó w  —  
k ie d y  ja ko  I I  m echanik i. w spó ł­
gospodarz m aszyny odczytyw a­
łem  długą lis tę  nazw isk załogi 
dz ia łu  maszynowego, k tó ra  z o - 
k a z ji Kongresu O brońców P oko ju  
podję ła  cenne zobowiązania.

W  pode jm ow aniu zobowiązań, 
w y ró ż n il i się palacze Z M P -ow cy  
Strassenburg i Bojęć oraz sm aro­
w n ic y : Murzynowski, Swikas i 
Blonky. W arto  także w ym ien ić  
dzie lną tró jk ę  w ęg la rzy K afer- 
skiego, Bartkowiaka i M akow ­
skiego, k tó rz y  n ie  szczędzili t r u ­
du, aby podjęte przez siebie zo­
bow iązan ia w ykonać ja k  na jsu­
m ienn ie j. Do pełne j rea liza c ji zo­
bow iązań p rzyczyn ili się ponadto: 
asystent m aszynowy Franciszek 
Chimicz oraz I I I  m echan ik A lek­
sander Soroltin.

Sukcesy odniesione w  te j szla­
chetnej walce zm ob ilizow a ły  za­
łogę „W isły“ do dalszej w ytężo­
ne j pracy nad w ykonan iem  za­
dań przewozowych s ta tku  w  ro ­
ku bieżącym.

O pracow ał H . S.

^  „KUTNO“ PRZODUJĄCY STATEK ^
POLSKIEJ ŻEGLUGI MORSKIEJ

St. marynarz 
Antoni 
Dur ha

Załoga „Lewanta“ świadoma 
swych zadań dba nie tylko o u- V .

W  IV  kwartale roku ubieg­
łego pierwsze miejsce we 
współzawodnictwie statków  
Polskiej Żeglugi Morskiej zilo 
był statek „K U TN O “. Ostat­
nio na tej jednostce odbyła 
się masówka, podczas której 
załodze wręczono proporzec 
przechodni oraz nagrody pie­
niężne.

Plan przewozów za IV  kwar 
tal ub. r. „K U TN O “ wykonał

w 125 proc. Załoga zaoszczę­
dziła 54 ton węgla i w wyniku  
stosowania socjalistycznej o- 
pieki nad statkiem przedłuży­
ła o 4 miesiące okres między- 
remontowy.

Nagrodami pieniężnymi wy  
różnieni zostali palacz M I ­
C H A Ł SUSZCZYK, młodszy 
steward TADEU SZ R O B IN - 
S K I oraz kucharz T E O F IL  
SURBYK.

J

W WALCE 0 TECHNICZNA GOTOWOŚĆ NASZYCH SUTKÓW

nigdy rzeczywistym politycznym  
przywódcą mas pracujących.

Niedociągnięcie to odbiło _ się 
poważnie na aktyw ności w ie lu  
członków  p a rtii.  Towarzysze N a­
gałko. M aty ja  i  in n i b ie rn ie  ocze­
k iw a li na ew entualne zlecenia 
egzekutyw y, a egzekutyw a zado­
w a la jąc  się tym, że k ilk u  tow a­
rzyszy a k tyw n ie  pracowało, nie 
dawała ■ im  zleceń. Jeszcze go­
rzej by ło  z kon tro lą  w ykona­
nia. Egzekutyw a nie  kon tro lo w a­
ła w ykonaw stw a, w  rezultacie 
czego nastąp iły  poważne zanied-

ne j i  w ykonan iu  zadań p roduk­
cyjnych.

Poważnym  też błędem cechują­
cym  dotychczasową pracę egze­
k u ty w y  by ło  to, że nie rea lizow a­
ła  uchw a ł i  w n iosków  podejm o­
wanych na poszczególnych zebra­
niach. W  podsum owaniu zw róc ił 
na to szczególną uwagę tow . D ry- 
galski.

K ry ty k a  i  analiza dotychczaso­
w ych błędów  i  niedociągnięć u - 
zb ro iła  s ta tkow ą organizację par 
ty jną , postaw iła  przed w ybraną 
egzekutywa. .w  skład k tó re j w e-

(Dokończenie art. ze str. I)

Wykonanie planu miesięcznego 
mierzymy przyrostem gotowości 
technicznej jednostki remonto­
wanej. Podstawę stanowi specy­
fikacja robót (kosztorys). Jej od 
powiednikiem w warsztacie jest 
harmonogram zespołowy. M iern i 
ltiem wykonania planu są wyko­
nane pozycje specyfikacji (koszto 
rysu) ujęte w  złotówkach lub go 
dżinach kalkulacji kosztorysowej.

W  ten sposób stoi przed stocz­
n ią  w  każdym- okresie konkretne, 
rzeczowe zadanie, k tó re  doprowa 
dzone do w ydz ia łów  i  brygad 
daje g ru n t do rozw in ięc ia  na 
konkre tne j płaszczyźnie szerokie 
go współzawodnictwa wśród za­
łóg.

W  zw iązku z taką organizacją 
rem ontu  posiadanie w łaściw ych 
specy fikac ji rem ontow ych, k tó re  
stanow ią bazę w yjśc iow ą do 
opracowania i  zaliczania planu, 
jest n ieodzownym  w arunkiem .

Należy stw ierdzić, że w  stycz­
n iu  stocznie rem ontow e nie  po­
s ta w iły  jeszcze u siebie na do­
statecznym poziomie, planowania 
i  organ izacji rem ontów . W  szcze­
gólności Gdyńska Stocznia Re­
m ontowa (połączona ROS i Stocz 
n ia  Rybacka) n ie  doprowadziła 
p lanu  do b rygad  i  n ie  opraco­
w a ła  harm onogram ów na podsta 
wowe rem onty. K ie row n ic tw o  nie 
kon tro low a ło  dostatecznie rzeczo 
wego w ykonan ia  i  w  d rug ie j de­
kadzie miesiąca nie  by ło  jeszcze 
w łaściw ie  zorientowane w  w yko

naw stw ie  p lanu na poszczegól- downiczych), ja k  np. w  G dań- 
nych jednostkach i  w  p rzew idy- sk ie j Stoczni Rem ontowej, pogłę 
w anym  w ykonan iu  p lanu  stycz- b ia  sk u tk i nieskoordynow ania 
niowego. pracy.

B ieżący stan rzeczy na stoczni 
wskazuje na to, że podstawowe 
trudności okresu organ izacyjne­
go połączenia obu zakładów, k tó  
re zaw ażyły na p lan ie  stycznia, 
Gdyńska Stocznia Remontowa 
ma ju ż  poza sobą i  p lan  lutego 
będzie w yko na ny przy lepszej 
o rgan izacji p rodukc ji.

M am y jeszcze n iektó re  zakła­
dy, k tó re  dotychczas nie  opano­
w a ły  w  zasadzie p lanow ej orga­
n iza c ji p ro d u kc ji rem ontow ej, 
ja k  Rybacka Stocznia Remonto­
wa w  Św inoujśc iu , tkw iąca  jesz­
cze w  stare j metodzie „p ro d u k c ji 
roboezogodzin“ .

W SPÓŁPRACA M IĘ D Z Y  STO­
C ZN IĄ , A R M A TO R E M  I  N A D ­
ZO REM  K L A S Y F IK A C Y JN Y M

W łaściw ie ustaw iona współpra 
ca m iędzy stocznią, arm atorem  
i nadzorem  k la s y fik a c y jn y m  w a­
ru n k u je  sprawne przeprowadze­
nie rem ontów . W  chwili obecnej 
współpracy tej nie można uw a­
żać za dostateczną. Specyfikacje 
rem ontowe nie uw zg lędn ia ją  na 
ogół podzia łu na robo ty  stocznio 
we i  załogowe, co powoduje n ie - 
rozgraniczenie odpowiedzialności 
5 b ra k  ha rm on ii m iędzy załogami 
stoczni i  s ta tku  w  w ykonan iu  ro 
bót.

B ra k  k ie ro w n ikó w  rem ontu  na 
poszczególnych jednostkach (bu-

Nadzór armatora jest często 
niedostateczny. Jeśli wziąć «zno­
w u  za p rzyk ład  Gdańską Stocz­
nię  Remontową, należałoby pod­
kreś lić  w łaśc iw y  nadzór ze s tro ­
ny ZPGG, znacznie gorszy PŻM , 
którego inspektorzy często n ie  są 
obecni p rzy  odbiorach k la s y fi­
kacy jnych  statku, a niedostatecz 
ny ze strony „D a lm o ru “ .

Na po lu w spółpracy z nadzo­
rem  k la s y fik a c y jn y m  m am y rów  
nież w ie le  do popraw ienia. N ie 
zawsze stocznie podchodzą w łaś­
c iw ie do nadzoru k la sy fika cy jn e ­
go. N ie zawsze p rzygo tow u ją  ro ­
boty do odbioru, ja k  tego w ym a­
gają przepisy. Często nie w y k o ­
n u ją  zaleceń PRS-u (Gdańska 
Stocznia Rem ontowa — „W ie ­
lu ń “ , „Rega“ ).

Również inspektorzy PRS-u  
w wielu wypadkach niewłaści­
wie podchodzą do remontów
Zastrzeżenia PRS-u, k tó re  w in n y  
koncentrować się w  czasie defek 
ta c ji s ta tku  i  w  początkow ym  o- 
kresie rem ontow ym , nazbyt czę­
sto staw iane są późno, n ieraz w  
końcow ej fazie rem ontu. Takie  
zlecenia, ja k  demontaż w a łu  śru ­
bowego i  łożyska typ u  Ceder- 
w a ll na „K u l ik u “ 7 dn i po zado- 
kow an iu  jednos tk i D r ż y '10-dnio-

w ym  p lanow anym  postoju, p rzy­
czyn ia ją  się do przedłużenia re ­
m ontów.

Robocza kon fe renc ja  koordyna 
cy jna  m iędzy a rm atoram i, 
PRS-em i  stoczniam i, k tó ra  ma 
się odbyć w  tych  dniach, w inna  
przyczyn ić się do usta len ia  w łaś­
ciwego try b u  współpracy.

M am y n ie w ą tp liw ie  w ie le  jesz 
cze b ra ków  w  naszej pracy. K on  
fe renc ja  p a rty jn a , zorganizowa­
na w  styczniu br. przez W ydzia ł 
M orsk i K W  w  Gdańsku, naśw ie t 
l i la  pracę stoczni rem ontow ych i  
w y tyczy ła  we wnioskach p lan 
przedsięwzięć w  k ie ru n k u  za­
gw a ra n tow a n ia  rea liza c ji p lanu 
rem ontów  bieżącego k w a rta łu .

Załogi stoczni rem ontow ych . w  
całej pe łn i oceniają wysoką od­
powiedzialność, ja k ą  nakłada na 
n ich  p lan rem ontów , którego rea 
lizac ja  ■ w a ru n ku je  w  znacznym 
stopniu w ykonan ie  ważnych dla  
gospodarki narodowej p lanów  
przewozów m orskich  i  rybo łó w ­
stwa. '

W  sta łe j walce o polepszenie 
metod i  o rgan izac ji p racy i  w  
w ytężonym  współzaw odnictw ie 
załóg o przekroczenie zadań — 
stoczniowcy w yko na ją  z honorem 
p lan rem ontów  bieżącego roku.

Inż. Jerzy Goszczewskl
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I W  ZIM IE NIE USTAJE PRACA
___w Rejonie Dróg Wodnych Płock

REJON DRÓG WODNYCH W PŁOCKU WYKONAŁ W itr w 
MIMO CIĘŻKICH I SPECYFICZNYCH WARUNKÓW Pr A cY 
PLAN W 107 PROC., ZAJMUJĄC DRUGIE MIEJSCE WE WSPÓŁ

G A vfZŁAYC™ PARTTYJKENJEJ DZIA ŁALNOŚCI PODSTAWOWEJ OR-

PRACA NIE ZAMIERA TAM RÓWNIEŻ W OKRFSTF ZT!vro 
WYM. NA SZLAKU NADZORCY I  STRAŻNICY PRZYGOTOWIT T \  
POTRZEBNE MATERIAŁY DO HOBÓT WIOSeS h  p o S â  

W AKCJI PRZECIWPOWODZIOWEJ, A W WARSZTATACH 
I  NA ZIMOWISKACH ZAŁOGI NAPRAWIAJĄ TABOR

dodatkow ych zbro jeń na sumę 
160 m ilio n ó w  fun tów .

A Y /" pobliżu P łocka rozs iad ła  się 
; T na w ysok im  brzegu w ioska 

Brwilno. Ł a d n y  1 -p ię tro w y  bu ­
dynek na wzgórzu obok starego, 
rozłożystego k lo n u  — to  siedziba 
Nadzoru Wodnego. W  ub. r .  za­
m ieszkał tu  nadzorca Stanisław  
Olewiński w ra z  z rodziną. 15 la t 
p racu je  ju ż  w  a d m in is tra c ji dróg 
w odnych, a dopiero teraz w  P o l­
sce Lu do w e j o trzym a ł przestrzeń 
ne m ieszkanie. Co to za uciecha 
by ła  d la  żony i  tro jg a  dzieci, gdy 
się p rze p ro w ad z ili do nowego do 
m u. Z ja k im  zachw ytem  og ląda li 
pokoje i .kuchnię, łaz ienkę z prysz 
n icem  i  bieżącą wodą, b u d y n k i 
gospodarskie i  ogród. Z  nowego 
m ieszkan ia w  nadzorówce cieszy 
się rów n ież  s ta ry  s tra żn ik  Stani­
sław Grosiński i s trażn ik  Józef 
Kowalski.

K ażd y  ze s trażn ików  m a sporo 
p racy  —  dozór nad trz y k ilo m e ­
tro w y m  odc ink iem  W is ły . W  lecie 
trzeba u trzym ać n u rt, w ytyczać 
szlak żeglowny, oznakować i  p rzy  
p ilno w a ć  drzewostan. A  w  z im ie  
p row adzi się prace na p la n ta ­
c jach w ik lin o w y c h  i p rzygo to ­
w u je  faszynę d la  ro b ó t regu la ­
cy jnych .

Szaro jes t na dworze, gdy G ro­
siński w yjeżdża łodzią  po ro b o t­
n ik ó w  z oko licznych  w iosek: 
Dulnowa, Soczewki, Murzynowa. 
Rozwozi ich  do p racy  na poszczę 
gó lne kępy, rozdzie la  narzędzia 
(s ie k ie rk i i  k ró tk ie  o za k rz y w io ­
n ym  ostrzu noże), rozda je  „k lu m  
p y “  i  odzież roboczą, wyznacza 
„starszego“ , rozdzie la  pracę, po­
kazu je  ja k  na leży ciąć faszynę. 
W yc inan ie  faszyny to ciężka p ra  
ca. K ażd y  z ro b o tn ik ó w  m us i w y  
ciąć od 6 do 8 m, t j .  40 w iązek, 
a ziąb szczypie w  ręce. N ie  ła t ­
w o  w ięc ciąć i  w iązać. Ostre, po­
ucinane gałęzie n ieraz rozdz ie ra ­
ją  odzież i  obuw ie, kaleczą ręce 
i  nogi.

Grosiński stale je s t w  ruchu, 
jeździ od kępy  do kępy: tu  pora­
dzi, tam  pokaże ja k  trzeba t rz y ­
m ać nóż, gdzie in dz ie j zgani, bo 
n ie k tó rz y  w y c in a ją  z b y t n isko, 
niszcząc p lan tac ję . Równocześnie 
p iln u je  ro b ó t p rz y  „sz tub rach “  
(sadzonki w ik lin o w e ), gdzie g ru ­
pa ro b o tn ikó w  p rzyc ina  „g i lo ty ­
ną “  p rę ty  w ik lin ą w e , w iąże je  
w  pęczki po 200 sztuk i  uk łada  
w  ch łodn i. Jest to prow izo ryczna 
ch łodn ia . O t, po prostu  w yko pa ­
n y  dół, w  k tó ry  rów no  uk łada  się 
pęczki, p rz y k ry w a  lodem  i w a r­
stw ą ziem i. Na w iosnę obsadzi się 
„s z tu b ra m i“  nowe osypiska, regu 
lu jące  n u r t  W is ły .

T e le fon poszedł w  ruch . 8 straż 
n ik ó w  z N adzoru w  Brw iln ie roz 
poczyna^ w yśc ig  z żyw io łem .

Grosiński n ie  s tra c ił g łow y. 
Często m u  przecież grym aśna 
W is ła  lu b i urządzać fig le . Podzie­
l i ł  sw o ich ludz i. N a w łasnych 
plecach noszą faszynę na wyższe 
m iejsca. U s ta w ia ją  w  s te rty , ota 
czają k iszkam i faszynow ym i, pa­
lik u ją . N ie  po rw ie  rzeka cennej 
eksportow ej w ik l in y  i  faszyny, 
po trzebnej do rob ó t w iosennych 
i  le tn ich , n ie  zniszczy ich  tru d u . 

* *  *
T \J adzorcy w o dn i Lewandowski 
1 1 i  Komorowski z W yszogrodu 

m a ją  cięższy odcinek. W  ich  re -

] \T  a h o lo w n iku  „Wyspiański“ 
x  '  należącym  do Rejonu D róg 

W odnych w  P łocku zarządzono 
pogotow ie powodziowe. K ra  na 
W iśle p ły n ie  gęsto. A le  kp t. A n­
drzej Szczęsny w raz  z załogą nie  
obaw ia ją  się. S tatek jes t m ocny, 
w y trzym a . Trzeba przecież ra to ­
wać zagrożoną faszynę w  Nowej 
i  M ałej Wsi, trzeba ją  przewieźć 
ba rka m i na bezpieczne place bu ­
dowy. G dy za jdzie  potrzeba, za­
łoga n ie  zawaha się nieść pomoc 
zagrożonym  w ioskom . Na szczęś­
cie obyło  się bez tego.

W  w arszta tach Rejonu a larm . 
W oda przyb ie ra , a p/s „Chodkie­
wicz“ sto i na p o chy ln i z częścio­
w o rozebranym  kad łubem . Z a ło ­
ga i rob o tn icy  gorączkowo za- 
m on to w u ją  na ś ruby  p ły ty  k a ­
d łuba po to, aby przeholow ać sta 
tek  na wyższą pochy ln ię  do stocz 
n i. Tam  n ie  grozi m u ju ż  zala­
nie.

jo n ie  w  pob liżu  Arciszewa chłop
skie w a ły  niedostatecznie chron ią  
przed powodzią okoliczne pola. 
P rzy je cha ł tu  inż. Tylko z Re jo­
nowego K ie ro w n ic tw a  Robót Wo 
d .no-M e lio racy jnych  i  k ie ru je  ca­
łą  akc ją . Dzień i  noc trw a  praca 
p r^ y  .wałach; w yszu ku je  się i  za­
sypu je  k re tow iska , um acnia s łab­
sze m iejsca. T rz y  d n i toczy się 
bó j z żyw io łem . Już ty lk o  10 cm 
b ra k u je  do prze lan ia  się rozsza­
la ły c h  w ód przez w a ły . A  W yszo­
gród w ciąż zaw iadam ia —  woda 
rośnie. Po d łu g im  oczekiw aniu 
p rzychodzi up ragn iona w iado ­
mość: p u n k t k u lu rn in a c y jn y  na­
s tąp ił. T rw a ł on przez 12 godzin. 
Nareszcie rzeka w olno, cen ty­
m e tr po centym etrze zaczęła opa 
dać. S ytuac ja  ura tow ana. U  nas 
bow iem  państwo nie  szczędzi s ił 
i środków  dla  zopobieżenia 
k lęskom  żyw io ło w ym . G dy ty m ­
czasem np. w  A n g lii?

YYT nadzorówce a la rm u je  te le - 
v ’  fon. Olewiński- pode jm uje  

słuchawkę. .

—  M ó w i R e jon D róg  W odnych 
w  P łocku. Tow arzyszu O le w iń ­
sk i, zarządzam y a la rm  powodzio­
w y . W oda p rzyb ie ra ! C zuwajcie ! 
Zabezpieczcie faszynę! N ie  do­
puśćcie do szkód!

Olewiński w  je d n e j c h w ili zna­
la z ł się na wzgórzu. S tąd w id z i 
w stęg i W is ły  na przestrzen i 8 km . 
Rzeka groźnie p ien i się i  k o tłu je , 
ta f le  k r y  szybko pom yka ją  na­
przód.

...W czasie osta tn ie j ka ta s tro ­
fa ln e j powodzi potężne masy w od 
ne ru n ę ły  ną  ląd  F e lix to w n , Cląc 
ton, M argete. Osiedla i m ałe m ia  
steczka robotn icze w  zasięgu Lo n  
dynu  zna laz ły  się pod wodą. W  
M argate  ludz ie  to n ę li we w łas ­
nych  m ieszkaniach.

M ieszkańcy zagrożonych m ie j- -  
scowości i  w ładze m ie jscow e w ie  
lo k ro tn ie  podnos iły  kw estię  po­
garszającego się stanu urządzeń 
ochronnych. W szelk ie je dn ak  za­
b ieg i o popraw ę tego stanu spo­
ty k a ły  się z ośw iadczeniem  —  
b ra k  p ien iędzy. M usi być b ra k  
p ien iędzy, gdy w ie lo m ilion ow e  
sum y z budżetu A n g li i idą  na 
zbro jen ia . Dość powiedzieć, że w  
na jb liższych  dn iach pa rlam ent 
ang ie lsk i m a om aw iać kw estię

A U  ca łym  re jon ie  trw a  w a lk a  
* * z groźbą powodzi, a na z i­

m ow isku  i  w  w arszta tach w  Płoc 
k u  toczy się rów n ież  w a lk a  — 
w a lka  z trudnośc iam i i  b rakam i, 
w a lka  o p lan.

Na na jw iększe j jednostce, t y l -  
noko łow cu „Smolka“ palacz 
Józef Szefer oczyszcza kocio ł. 
P rzy  te j c iężk ie j robocie pomaga 
m u palacz Tadeusz Kurpias. M e­
cha n ik  Jan F lak w raz  z pom oc­
n ik ie m  Antonim  Św ietlikiem  pra  
cu ją  p rz y  maszynie. K ie ro w n ik  
je dn os tk i Zdzisław Pardecki nad 
zoru je  robo ty .

Cała załoga stara się w ykonać 
robotę m oż liw ie  ja k  n a jle p ie j. 
W ie przecież, że poważne zadania 
m a do spe łn ien ia  „Smolka“: prze 
w ozić budu lec na place budow y, 
przekopyw ać p rzem ia ły , a tych  
n ie  b ra k u je  na w iosnę. Jak n a j­
spieszniej w ykonać rem o n ty  —  
oto ich  na jp iln ie jsze  zadanie. Z 
p lanem  podczas n a w ig a c ji by ło  
gorzej. Każdorazowo o trz y m y w a li 
zlecenia, a p lanu  n ie  zna ł naw et 
kap itan . W  tych  w a run kach  tru d  
no by ło  m ów ić  o pode jm ow an iu  
celowych zobowiązań.

W  w arszta tach —  zby t szumna 
to nazwa d la  k i lk u  d re w n ianych  
szop ze s ta rym  i  ubog im  pa rk ie m

m aszynow ym  — wspóln ie  p racu ­
ją  za łog i p ływ a jące  i  w arszta tów  
cy. S toi przed n im i w ie lk ie  zada­
n ie  —  przygotow anie  całego ta ­
bo ru  do rob ó t w iosennych. T y m ­
czasem n ie  m a często narzędzi, 
b lachy, drzewa. B ra k  naw et n ie ­
jedn okro tn ie  ka rto n u  na uszczel­
k i i  szmat. Załoga radz i sobie ja k  
może. Przynoszą w łasne narzę­
dzia. M echan ik K arol Pietrzak i 
pom ocnik Kazim ierz Siwanowicz 
z h /m  „Dąbrówka“ tną  gazetkę 
Z M P -ow ską  na uszczelki, spa­
wacz Kranc skraca przew ody spa 
w a rk i,  bo ma e lek trod y  4 i 5 m m , 
podczas gdy do apara tu  potrzeb­
ne są 3 m m . Spoina je dn ak  jes t 
n ie rów na, trzeba ją  popraw iać. 
W  tych  w a run kach  trudn o  jest 
przekraczać, a naw et n iek iedy  
w yra b ia ć  usta lone n o rm y  tech­
niczne. Ślusarz Bolesław Cieślak 
op racow ał no w y  sposób na p ra w y 
s iln ik ó w  G rey ‘a. H o lo w n ik  „ Is ­
k ra “  i  „D ą b ro w s k i“  m og łyb y  zno­
w u  p ływ ać  na s ta rych  m aszy­
nach, gdyby D y re kc ja  O kręgowa 
D róg W odnych w  W arszaw ie za­
k u p iła  potrzebne do p rze róbk i 
pom py boszowskie.

Z  BO P także spraw a przedsta­
w ia  się n ie  n a jle p ie j. 2 ręczn ik i 
na k ilka d z ie s ią t osób pracu jących 
p rzy  sm arach, tro c in y  wym iesza­
ne z proszkiem , 4 dkg  m yd ła  na 
m iesiąc d la  załóg p ływ a jących , 
b ra k  szkie ł ochronnych d la  pa la­
cza —  oto n iedociągnięcia, k tó re  
uderza ją  w  oczy naw e t p rzy  po­
bieżnej lu s tra c ji w arszta tu .

Ludz ie  je dn ak  p ra cu ją  z zapa­
łem . Zagrzewa ich  do p racy  m a j­
ster tow . W ładysław Kobrzyński, 
k tó ry  je s t duszą w arszta tu . Ro­
bo tn icy  pode jm u ją  liczne zobo­
w iązan ia , lecz często n ie  są one 
konkre tne . W  styczn iu  br. załoga 
p/g „Gdańsk“ zobow iązała się 
w ykonać rob o ty  w  1350 zam iast 
w  1500 roboczogodzinach, ale bez 
bliższego sprecyzowania poszczę-' 
gó lnych robót.

K ie ro w n ic tw o  w arsz ta tu  w inno  
m ocn ie j, an iże li dotychczas, zająć 
się swoim  zakładem . Popraw ien ie  
w a ru n kó w  pracy w  warszta tach 
w ym aga na tychm iastow ego roz­
w iązan ia . N ie  w ys ta rczy  ty lk o  
w prow adz ić  n o rm y  techniczne — 
trzeba rów n ież zapewnić ro b o tn i­
kom  w aćunk i do ich  w ykonan ia .

Rejon w  P łocku szczyci się du ­
żym i osiągnięciam i. M a jednak 
i  n iedociągnięcia. Należałoby 
przede w szystk im  zw rócić  bacz­
nie jszą uwagę na fo rm y  i  k ie ru n  
k i  w spółzaw odnictw a. Zarząd 
O kręgow y Z ZP Ż  i  ad m in is tra c ja  
DO D W  po w in ny  zainteresować 
się ty m  zagadnieniem  i  zo rgan i­
zować ten ruch  odpow iedn io u - 
w zg lędn ią jąc  zadania R ejonu 
D róg W odnych. M ożna przecież 
w prow adzić  tu ta j np. „rem o n to ­
w y  lis t  g w a ra n cy jn y “ , którego 
fo rm y  w ypracow a ła  żegluga śród 
lądowa. Doprowadzenie p lanu  do 
każdej je dn os tk i i  każdego w a r­
sztatu 1— oto jeszcze jedno z za­
dań sto jących przed ak tyw e m  go 
spodarczym , zw iązkow ym  i  pa r­
ty jn y m  w arszaw skich dróg w od­
nych.

r
PRZODUJĄCY

K A P IT A N

Tow. Priefer jest jednym z przo 
dających kapitanów naszej floty 
handlowej. Do tego stanowiska do 
szedł drogą awansu społecznego. 
Jest on prawdziwym gospodarzem 
swej jednostki. Socjalistyczny sto 
sanek do pracy i  bezpośrednie po­
dejście do marynarzy zjednało 
ma sympatję załóg. Aktywny u- 
dział we współzawodnictwie, współ 
praca z całym kolektywem siatka 
oraz jego postawa moraląo - poli­
tyczna i  zdyscyplinowanie — oto

głównie cechuje kpt. Priefera.

Na każdy przyjazd statku „ Ja 
rosław Dąbrowski“  z niecierpliwo 
ścią oczekują mieszkańcy małego 
domku w Rumi-Zagórzu. Wzoro­
wym mężem i  ojcem jest kpt. 
OSKAR PRIEFER. Alinka i  Ro­
mek stale chcieliby przebywać z 
tatusiem. Z przyjemnością spędza 
też kpt. Priefer każdą wolną chwi 
lę ze swą rodziną.

12 ' W SKALI BEAUFORTA

S. JAW O RSKA

I O C  S T Y C Z N IA  br. na maszcie 
| sygna łow ym  P IH M -u  zaw is- 
j n ą ł czarny k rzyż  ponad stożkiem  
j — sygnał huraganu. N ie no tow a- 
j n y  od w ie lu  la t  huragan rozw iną ł 
j się z całą s iłą  dochodząc do 10® 
j w edług ska li B eauforta , osiągając 
| w  n ie k tó rych  . po ryw ach  nawet 
j s iłę  12°.

Z ape łn iła  się reda po rtu  gdyń­
skiego s ta tkam i szuka jącym i 
schronienia. Jednostki, k tó ry c h  
trasa re jsu  przebiegała przez ten 
re jon  B a łty k u  z pośpiechem dą­
ż y ły  do bezpiecznego schronienia 
za pó łwysep Hel. Całą s iłą  m a­
szyn dąży ły  do na jb liższych  p o r­
tó w  je dn os tk i zna jdu jące się w  
ty m  czasie na da lek ich  wodach 
M orza Północnego. N ie  wszystkie 
je dn ak  zdążyły  dotrzeć w  bez­
pieczne schronienie.

W  czasie szalejącego sztorm u 
na M orzu  P ółnocnym  zna jdow a ł 
się radz ieck i sta tek „Jenisiej“. 
P ły n ą ł on z po rtu  W en tsp il (Ło­
tewska SRR) do francuskiego por 
tu  Rouen. W  odległości 25 m il od 
zachodniego wybrzeża H o lan d ii 
sta tek w p a d ł w  stre fę  potężnego 
sztorm u. O lb rzym ie  s łupy  w ody 
p rze lew a ły  się przez pokład... Z 
m in u ty  na» m in u tę  sy tuac ja  sta­
w a ła  się groźniejsza. N ie w ie lk i 
b łąd  lu b  pan ika  m og ły  spowodo­
wać zatonięcie s ta tku  i jego za­
łog i. O fiarnie walczyli marynarze 
„Jenisieja“ z groźnym przeciwni­
kiem —  szalejącym żywiołem. Za 
loga pod dowództwem kapitana 
Smirnowa wykazała ogromne m c 
stwo, w ieiką siłę woli, przytom­
ność umysłu i zdyscyplinowanie. 
To u ra tow a ło  statek.

S ygna ły „Je n is ie ja “  d o ta r ły  do 
d ru g ie j radz ieck ie j je dn os tk i 
„Pułkowo“, k tó ra  też toczyła  cięż 
ką  w a lkę  z wzm agającą się  na­
w a łn icą . M im o znacznych uszko­
dzeń bohaterska załoga pod do­
w ództw em  m łodego kap itan a

Tarw ida nie zaw ahała się an i 
c h w ili. Po o trzym an iu  sygnałów  
o groźnej sy tu a c ji „Jen is ie ja “  
szybko n a p ra w iła  uszkodzenia 
s ta tku  i podążyła z pomocą tow a­
rzyszom. W ieczorem  dn ia  2 lu te ­
go oba s ta tk i  zaw inę ły  pom yśln ie  
do ho lenderskiego p o rtu  V lis s in - 
gen.

K a ta s tro fa lne  b y ły  s k u tk i sztor 
m u, k tó ry  n a w ie dz ił M orze P ó ł­
nocne oraz wybrzeża W ie lk ie j 
B ry ta n ii,  H o la n d ii i  B e lg ii.

Na pe łnym  m orzu u leg ło  awa­
r i i  18 sta tków . Za toną ł m. in . pa­
row iec b ry ty js k i „Princess V ic­
toria“ (2494 ton). Zg inę ło  oko ło  
130 pasażerów. Zatonęła rów n ież  
stojąca w  doku p rzy  u jśc iu  T a ­
m izy  łódź podwodna „Sirdar“.

W  czasie sztorm u na m orzach 
B a łty c k im  i  P ółnocnym  zna jdo­
w a ły  się rów n ież  je d n o s tk i naszej 
m a ry n a rk i hand low e j. D z ie ln ie  
stoczyła w a lkę  z żyw io łem  zało­
ga parow ca „Śląsk“.

Przez dw ie  i  pó ł doby bohater­
sko w a lczy ła  z szalejącym  sztor­
m em  załoga m otorow ca „Piast“,, 
W praw dzie  sta tek zna jdow a ł się 
w  pob liżu  w ybrzeży, je d n a k  b ra k  
p ilo ta  u n ie m o ż liw ił m u zaw in ię ­
cie do po rtu . T rzeba w ięc b y ło  
skierow ać się w  morze i  sztorm u­
ją c  p rze trw ać ciężkie chw ile . Pod 
k re ś lić  na leży dzie lną postawę 
całej załogi oraz kap itana  s ta tku  
tow . Janusa, k tó ry  przez trz y  do 
b y  n ie  schodził z m ostku.

S ztorm  zastał w  m orzu także 
naszą now ą jednostkę —  m oto­
row iec  „Nowa Huta“. S tatek 
w span ia le  zda ł egzamin. Depesza, 
k tó rą  załoga w ys ia ła  po zwycięs­
k im  p rze trw a n iu  sztorm u, donosi: 
„Jesteśmy pełni uznania dla  
stoczniowców gdańskich za zbu­
dowanie statku, który w  tym  
sztormie przeszedł największą i 
najlepszą próbę wytrzymałości...“

JAK 10 m W KOZIELSKI 0 01  ŻEGLARZA
rł  Y C IE  k u ltu ra ln e  w  Dom u Że- 

g la rza  w  K o ź lu  zaczęło się 
ro zw ija ć  zupełn ie  nieźle. Zapew ­
n ia ła  to  dobrze wyposażona b i­
b lio te ka  (około 1400 tom ów ), z k tó  
re j ko rzys ta ją  w odn iacy, p iękna 
św ie tlica , gdzie p ing -pong  cieszy 
się dużym  powodzeniem , duże bo 
isko, z k tórego ko rzys ta  sekcja 
p i łk i  nożnej. Tow . Bednarek um ie 
zachęcić m łodzież do u p ra w ia n ia  
różnych  dyscyp lin  sportow ych. 
Scenę w z ię li w e w ładan ie  Z M P - 
owcy, w ys ta w ia ją c  ta m  k ilk a  a- 
m a to rsk ich  przedstaw ień.

P rzysz ły  chłodne dn i. Ś w ie tlica  
p o w o li zaczęła zam ierać. P rzyczy­
na prosta  —  zim no wypędzało na 
w e t n a jb a rd z ie j zapalonych sym ­
p a ty k ó w  tego ośrodka k u ltu ra ln e ­
go. F irm a  przeprow adzająca re ­
m on t n ie  pod ję ła  się bow iem  na ­
p ra w y  centra lnego ogrzew ania z 
powodu rzekomego b ra ku  części 
w ym iennych .

Ekspozytura postanowiła zara­
dzić złu i  prace te praeprowaćteić

systemem gospodarczym . Udałb 
się. Zabawa sy lw estrow a odbyła 
się ju ż  w  dobrze ogrzanych po­
m ieszczeniach Dom u Żeglarza. 
Do ogrzania tych  p ięknych  po­
mieszczeń p rzyczyn ił aię przede 
w szys tk im  tow . D żu rla j, k tó ry  
szukał, skupow ał i  w yg rzeb yw a ł 
ze z łom u poszczególne e lem enty 
g rze jn ików . B rygada tow . Głęba 
us ta w iła  g rz e jn ik i i  koc io ł. O ka­
zało się, że p rzy  dobrych chę­
ciach i in ic ja ty w ie  można ro zw ią ­
zać n ie jedną  naw e t bardzo po­
ważną trudność.

D om  Żeglarza w  K oź lu  o trz y ­
m a ł osta tn io  z Zarządu G łów ne­
go Z ZP Ż  apara t k in o w y . Jest to 
jeszcze jeden m om ent a tra k c y jn y  
w  ty m  ośrodku k u ltu ry . Teraz 
rozw ó j życia św ie tlicow ego uzależ 
n io n y  jes t ty lk o  od dobre j p ra ­
cy organ izac ji masowych, a 
zwłaszcza ZM P.

S T A N IS Ł A W  K O N K O LE W S K T
Korespondent

T I / IE C Z O R E M  dn ia  23 paździer-
r r  n ika  ub. r. grom adka lu d z i _ _

NOWA HUTA ZDAŁA EGZAMIN NA „PIĄTKĘ“
czystość przekazania P o lsk im  L i - ’ * 1 *
n iom  O ceanicznym  sta tku , zbu - n ia le j jednostce an i zawodu sto- chan ików  odpow iedz ia lnych z ra ­
dowanego przez gdańskich stocz- czniowcom... m ien ia  stoczni za stan m otoru  w
m ów ców. O statn ie s łow a pożeg- . . czasie nierwszpira re isn

d a l ia :, ” n eCh State?  -  b?f ąC Z  go r e j s u ^ Ł T n u S “  n a s z T o -  do o c e n i a  m echanizm ów p o t  dala od O jczyzny g łos i św ia tu , ze ie Jsu » ^o w e j n u ty  nasz k o -  -• •• , . p
Polska Ludow a s to i na straży po responden t członek załogi m a - 1 t «
k o ju  na ca łym  świecie...“  i  „N o -  c y n o w e j M .ros la w  Podziunas. Z użyd e  oU wy t
w a H u ta " ruszy ła  w  swa] p ie rw -  z  każdą przebytą m ilą , z każ- żerny ograniczyć —  o zn a jm ił za- 
szy re js. D um nie łopoce na w ie -  dym  w spó ln ie  p rzeżytym  dn iem  łodze — je ś li będziem y n ieustan­
n e  białoczerw ona bandera. W  pogłęb ia ła  się zgodna i  h a rm o n ij-  n ie  sprawdzać i  kon tro low ać ró - 
aari pozostały św ia tła  ojczystego na w spółp raca całej załogi. , w nom ie rne  je j rozprowadzanie.
iąau... — — * - - - - ttt i - -* * •’ ------• --------- lu ij j iu w d u ia iu c .

. ,  . ,  . . Na je dn e j z- narad w y tw ó rczych  W ym aga to  je dn ak  zw iększenia
a ?*fm na rl0C- m arynarze po s tano w ili współza- w y s iłk u . N ie zaw aha li się to w a -

V w ia tru  m ia row o koty  ~ą wodniczYĆ z in n y m i s ta tkam i o rzysze Podziunas. Bartłomowicz.m uchy w ia tru  m ia row o kołyszą 
statk iem . Na pokładzie  panu je  c i 
sza. Udaję się do maszynowni, 
Potężny m o to r g łów n y p racu je  ró ­
w nom ie rn ie . ” — Ł ~ Ł ------

w odn iczyć z in n y m i s ta tkam i o rzysze Podziunas, Bartłomowicz, 
ja k  najlepsze w y n ik i eksp loata- Czerwonka i Dubrówka. D niem  i 
cy jne . nocą czuw a li p rzy  maszynie,

P rz y jrz y jm y  się, ja k  rea lizow a - spraw dza li szczelność pakunków , 
l  rzeoa oacznie oo- j a zobow iązanie załoga m aszyno- badali, czy n ie  przecieka bodaj 
nom etry  w ykazu jące  H s -----_______________serwować m anom etry  w ykazujące  

pracę m aszyny g łów ne j i  m echa­
n izm ów  pomocniczych. Na razie

wa. jedna k rop la , czy o liw a  n ie  roz-
Od pierwsze j c h w ili w y jśc ia  w  p rysku je  się spod walców ... M e- 

, . re js  tro s k liw ą  opieką otoczyła za chanicy k o n tro lo w a li uszczeinie- 
wszystko w  porządku G odziny  j oga m aszynowa nowe m echan iz- nia, n a k ła d a li nowe p a k u n k i na- 
m ija ją  szybko... W achta skonczo- m y s ta tk u . N ie b y ły  Qne ofece tychmiast> gdy ty lk o  zaszła potrze
na. Wychodzę znów na pokład. w ję kszośei m echan ików  i  m otorzy ba, in s ta lo w a li ry n ie n k i pod cy - 
Lekko  spienione m orze unosi na  przeciez w spó ln ie  ze stocz- lin d ra m i, spraw dza li każdy t ło -
fa lach  statek. Na horyzoncie za- n iow cam i pracow a]i p rzy  m on ta „  czek... 
czyna po łysk iw ać słonce. Za chw i noszczccólnych pzpśH Trzpha
lę pok ład  ożył. S łychać tub a ln y  si je dn ak  t ł o  dokładn ie  zapoz- W  eiekcie za ł°ga dz ia łu  maszy
głos bosmana S tachyry , narzeka- nać z dzia}an iem  każdego e le - t t t r t t f o t t t l i w y '  k t t  
jącego na n ieporządki. —  Jeszcze m entu  O pracowane przez st me y  " . j  2 . .kg  o llw y .> k to *
raz p o w t a r z a m - m ó w i - ż e  n ie  chan ika  t £w . M izgalsklego s z c z t  . ^ S O n T e !  k f 3™® zm m eJszono 
lub ię , by sta,tek po lsk ie j m a ry n a r-  gdj owe in s tru k c je  oraz szkolenie
p ira c H  T r ie b a 9tv lk o  ^ c h ło p c y  zawodowe dopomogło załodze w  N ie do tego ty lk o  ograniczała 
p irack i. _ i  rzeoa ty lk o , auopcy, w y k o n y w a n iu  codziennych obo- sie troska  załogi o stan technicz- 
pr^y łozyc się do p racy i  będzie w |ązków , dopom ogło w  re a liza c ji ny  s ta tku . Na cześć 35 rocznicy 
ja k  „ ta  la ła  . Dobrze p iln u je  swe- podjętego zobow iązania —  w  w a l Rewolucji Październikowej dział 
go „ podw órka  bosman S tachy- ce 0 j a k  najlepsze w y n ik i eskplo maszynowy podjął szereg zobo- 
ra. —  M usim y i  m y od razu za- atacyjne. wiązań. M. in . usunięto ca łko w i-
brać się z zapałem  dô  p racy  C iężka i  tru d n a  by ła  w a lka , cie przeciek i otywy, oczyszczono i
pom yśla łem  —  nie m ożemy prze- Nowe m o to ry , ja k  w iadom o, m u - pom alowano g łow icę m aszyny gló 
cięż zrob ić  w s tydu  now e j w spa- szą się dotrzeć, Większość też me w ne j oraz w ykonano szereg ro ­

bó t w ykończeniow ych , k tó ry c h  
.stocznia n ie  zdążyła przeprow a­
dzić.

Z  ró w n ym  zapałem pracow ała 
załoga pokładow a. Z zobowiązań 
m aryn a rzy  tego dz ia łu  podkreś­
lić  należy przeprowadzenie kon ­
se rw ac ji osprzętu ładunkowego, 
żu ra w ik ó w  szalupowych itp . N ie  
p różnow ał i  dz ia ł ho te low y. Czy­
stością lś n iły  pomieszczenia zało­
gowe, messy, św ie tlica  i  kuchn ia . 
Poza godzinam i p racy hote low ey 
w yczyśc ili dok ładn ie  pomieszcze­
n ia  p row ian tow e, w y m y li z fa r ­
b y  kam ienne posadzki itp .

B y ły  i  inne zobow iązania. Jed 
no n iezw yk le  cenne —  to przygo­
tow an ie  ła d o w n i pod załadunek 
przed p rzybyc iem  do A le ksa n d rii.

T ak  pisze o ty m  tow . Podziunas:
W czasie p rze lo tu  do A leksan­

d r i i  w y ło n iła  się sprawa prze - 
sztauowania ła dunku  w  I I I  ła ­
downi, Na masówce zw o łane j na 
m orzu pod ję liśm y zobowiązanie  
w ykonan ia  te j p racy we w łasnym  
zakresie. Ochoczo szła praca. N ie  
by ło  m iędzy nam i różn icy, o fice r 
czy m aryn a rz  —  wszyscy praco­
w a li jednakow o. Z daw a liśm y so­
bie bow iem  dobrze sprawę, że to 
ten sposób zaoszczędzimy n ie  ty ł  
ko dew izy, ale i  cenny czas po­
sto ju  w  porcie.

*  *  *

P ierw szy re js  „N o w e j H u ty "
w y p a d ł celująco. S tatek jes t szyb 
k i,  z w ro tn y  i  wspan ia le  trzym a  
się na fa li.  A  załoga? Załoga do­
w iod ła , że pełna świadomość za­
dań, poczucie osobistej odpow ie - 
dzia ła lności i  z w a rty  k o le k ty w  —  
to s iła  zdolna przezwyciężyć 
w szystkie  trudności.

Z . M.



» r  4 (SO! Str. S

Zamiast reportażu

*  f j
s u i t

OSZCZĘDNOŚĆ
PODSTAWĄ SOCJALISTYCZNEJ GOSPODAMI

O NIEKOLEŻEŃSTWIE, OZR i BIUROKRACJI
W PORCIE GDYŃSKIM

PO w y jśc iu  z poko ju  naczel­
nego redak to ra  m ia łem  goto­

w y  p lan  dzia łania. Zadanie 
b rzm ia ło : napisać reportaż z p ra ­
cy po rtu  w  G dyn i. A  w ięc na le­
żało tam  pojechać, skon taktow ać

Ruszyłem  da le j. W  czasie drog i 
zachciało m i się jeść, bo świeże 
pow ietrze i w ia tr  od m orza za­
os trzy ły  m ój apetyt. W łaśnie m i­
ja łem  k iosk OZR, a p rzy n im  k il-

ri  R Ó D ŁE M  poważnej obn iżk i
^ k o s z tó w  w łasnych na s ta t­

kach naszej f lo ty  jest um ie ję tn ie  
prowadzona gospodarka oszczęd­
nościowa.

Jaka pow inna być ta gospo- - 
darka? Przede w szys tk im  cecho­
wać ją  w in n a  w a lka  o stosowa­
nie  rac jona lnych  no rm  zużycia 
oraz o system atyczne obniżanie 
tych no rm  drogą uspraw nień. 
D ru g im  n iem n ie j poważnym  źród 
tem  ob n iżk i kosztów w łasnych 
jes t ca łkow ita  likw ddacja m arno­
traw stw a .

P rz y jrz y jm y  się, ja k  załoga pa­
row ca „Poznań" w a lczy ła  o ob­
n iżkę kosztów w łasnych drogą 
oszczędności.

Zaczęło się od tego, że cała za­
łoga m aszynowa w raz ze st. me­
chan ik iem  Gruszeckim zbadała 
Pracę maszyn.

W y n ik ie m  tego by ło  zap ro jek­
tow anie urządzenia, dającego 
możność uzyskania poważnych 
oszczędności w  zużyciu o liw y . 
Urządzenie wprowadzono i s tw ie r 
dżono, że w  p raktyce  zdaje celu­
jąco egzamin.

17 lipca 1952 r. załoga maszy­
nowa wezwała wszystkie statki 
P M H  do w alki o obniżkę zużycia 
oliwy.

M inę ło  pó ł roku . Przez ten o- 
kres „Poznań“ zaoszczędził 180 
kg oliwy czystej oraz 320 kg zu­
żytej. Po odwirowaniu winno to 
dać 160 kg oliwy, nadającej się 
do ponownego użycia. W sumie 
Więc zaoszczędzono 340 kg oliwy, 
co stanowi 33,7 proc. ustalonej 
dla tego typu statków normy. 
W ysta rczy pomnożyć te w y n ik i 
Przez ilość będących \y eksploa­
ta c ji s ta tków , ażeby stw ierdz ić ,

ja k  poważne mogą być oszczęd­
ności. Mogą być... A le  tak  nie 
jest. Dlaczego?

Przede w szystk im  dlatego, że 
poza załogą „Poznania“ i załoga­
m i jeszcze k i lk u  innych  sta tków , 
k tó re  z w łasne j in ic ja ty w y  zasto­
sow ały ten system, n ik t  n ie  in te ­
resu je się tym  zagadnieniem.

O dpow iedz ia ln i towarzysze z 
a d m in is tra c ji CZ P M H  w yd a li ob 
szerny o k ó ln ik  w  spraw ie o- 
szczędności i w idocznie w yd a ­
je  im  się. że z ro b ili ju ż  wszy­
stkoi w  te j dziedzinie. A  za­
łoga „Poznania“ nie może zna­
leźć kom ó rk i, k tó ra  by  ode­
b ra ła  do odw irow an ia  z trudem  
zebraną przez nich zużytą o liw ę.

N ik t  także z załogi „Poznania“ 
nie otrzyma? żadnej p rem ii. A  
przecież n ie  szczędziła ona w y s ii-  
k u  w  walce o obniżkę kosztów 
w łasnych.

Sprawa mocno pachnie b iu ro - ; 
kra tyzm em .

M etoda oszczędnościowa „Po- ! 
znania“ jest n ie w ą tp liw ie  cenna \ 
i  w inna  spotkać się z w iększym  i 
zrozum ien iem  ze strony ad m in i- ! 
s trac ji PM H.

W  zw iązku z poruszoną sprawą, j 
m im o w o li przychodzą na m yśl | 
słowa towarzysza Malenkowa, j 
k tó ry  na X IX  Zjeździe K P Z R  po ! 
w iedz ia ł: „Zadanie polega na : 
tym. ażeby położyć kres obojęt­
nemu stosunkowi działaczy gos­
podarczych i organizacji p arty j­
nych do faktów niegospodarności i 
i rozrzutności. Zagadnienie prze- i 
strzegania najściślejszego reżimu 
oszczędności powinno zawsze 
znajdować się w centrum naszej 
pracy gospodarczej i partyjnej“. |

JAN B IL E W IC Z
st. o fice r s/s „Poznań“

się z ludźm i, porozm awiać z n i-  iiu  żywo. dysku tu jących  ro b o tn i-  
m i, zebrać m a te ria ł i  pisać.

W  porcie, przechodząc obok 
w arszta tów  głów nych, zauważy­
łem. samochód i  p rzy  n im  k ilk u  
pracow ników . K ie row ca wozu ze

W arto, aby towarzysze Borysiak, 
Czapczyk, Stasiak i Swarowski
(z ko leg ium  red. „B ły s k a w ic y “ ) 
obudz ili się ze „snu zim owego" i 
b łyskaw icznie zab ra li do pracy.

W reszcie do ta rliśm y do I  w y ­
działu. • Wchodząc po schodach, 
usłyszałem zgrzyt tak przę raź li-

złością zrzucał z samochodu sprzęt 
e lek tryczny, a sto jący opodal pra 
ćow nicy — ja k  się okazało — e- 
le k try c y  ze sm utk iem  i  przeraże­
niem  ś ledz ili jego ruchy. Jak się 
dow iedziałem , samochód ten m ia ł 
jechać z 2 b u tla m i acetylenu na

ków . Podszedłem do k iosku i  po­
prosiłem  o 10 dkg k ie łbasy i  3 bu ł 
k i. W  tym  m omencie usłyszałem 
głos: Dobrze, że jesteście, redak­
torze. O dw róciłem  się i  wśród 
sto jących rozpoznałem  naszego 
korespondenta tow . Czupowskie- 
go.

—  Chodzi nam  o p ro du k t, k tó ry  
kupujec ie . I  m y też chcie liśm y 
kup ić  kie łbasę — m ów i tow . Czu- 
powski — ale w  naszym k iosku  
jes t ty lk o  luksusow a w  cenie 50 
z ł za 1 kg. Nasz ORZ n ie  trosz- pom iną ł on ob luźn ian ie  się meta 
czy się o to, b y  w  kioskach by ła  low ych  dźw iga rów  pod trzym u ją - 
dobra i  tan ia  k ie łbasa, a k tó re j cych dach. Na k la tce  schodowej , 
przecież w  mieście jest pod do- w  tum an ie  ku rzu  spostizegłem 
statkiem .

w y, że bałem, się iść dale j. P rzy -

puszczaliśmy, że w  księgowości 
jest dokładność, ale nie m yś le liś ­
my, że is tn ie ją  tam  tak ie  „d ro ­
biazgowe“  niedokładności.

Spojrzałem  na zegarek. Docho­
dziła godzina 15.30. M a te ria łó w  
do reportażu nie zebrałem , in fo r ­
m acji dotyczących pracy 'p o rtu  
n ie  mam.

Reportażu nie będzie, ale na 
pewno nap łyną odpow iedzi zain­
teresowanych. P rzy okaz ji pragnę 
dodać, że te rm in  ich  nadsyłania 
m ija  z dn iem  15 m arca br.

Na podstaw ie korespondencji 
Henryka Presa, Bronisława Czu- 
powskiego i Franciszka H intza  

opracował
Z Y G M U N T  M A K O W S K I

W  im ię  solidarności zrezygno­
w ałem  z kupna  i  g łodn i uda liśm y

W olną S trefę i  e le k trycy  chcie li się do b iu r  I  w yd z ia łu  prze ładun
się n im  przy  okaz ji zabrać. N ie ­
stety, skończyło się ty lk o  na za­
m ia rach. bo niekoleżeński k ie ró w  
ca ob. Koszałka ochłodził ich  za­
pędy. Uderzyło m nie nie ty lk o  to, 
że k ie row ca b y i niekoleżeński, 
ale przede w szystk im  fa k t, że 
e le k trycy  nie oponowali, gdy 
sprzęt b y ł bezcerem onialnie w y ­
rzucany z wozu na ziemię-

kowego. W  czasie drog i tow . Czu- 
pow ski m ó w ił o osiągnięciach i 
brakach w  pracy pprtu . Jak się 
okazuje, jednym  z tak ich  braków  
jes t b rak chęci do pracy, w y k a ­
zyw any przez ko leg ium  re d a kcy j­
ne „Błyskawicy“, k tó re j ostatn i 
num er nosi datę 15. .12. 1952 r.

W PORCIE SZCZECIŃSKIM

ZANIE8BAN0 METODĘ INŻ. KO ¿KAŁOWA

ca łk iem  przy jem ną tw a rz  w  chu­
steczce. B y ła  to sprzątaczka, k tó ­
ra  w łaśnie zam iatała.

— O ile  się na tym  znam — 
zauważyłem  — to w łosie przy  za­
m ia ta n iu  nie zgrzyta.

— Nie, ale w idz ic ie  — to mó­
w iąc pokazaia m i przedm iot trzy  
m any w  ręku  — to jest wspom ­
n ien ie  szczotki, z k tó re j pozostai 
sam trzonek. W łaśnie przy  zamia 
ta n iu  w yda je  on tak ie  dziwne j 5,5 godziny.
dźw ięk i. Na wszelkie prośby o j w  tym  samym dn iu  na trzecie j 
nową szczotkę dzia ł gospodarczy j zm ianie w  magazynie n r 8 brygu -  
odpowiada k ró tk o : nie ma. j  da czekała na kom ple tow anie na-,

I stępnych p a r t i i tow a ru  przez o go 
dżin.

...„Polcargo“  w  G dyn i dopu­
szcza do powstaw ania p rze rw  w  
pracy rob o tn ików  p rzy  ważeniu  
drobn icy w  magazynach p o rto ­
wych?

P rzerw y te pow sta ły  w  d n iu  21 
stycznia br. na d ru g ie j zm ianie w  
magazynie n r  4. gdzie robotn icy  
pracow a li ty lk o  1,5 godz., a potem  

\ czekali bezproduktyw n ie  na to-

Może jednak re fe ra t BOP i 
dz ia ł gospodarczy re jonu gdyń­
skiego p rzy jdą  z pomocą i w y e li­
m in u ją  istn ie jące na tym  odcinku 
zgrzyty.

STRATA, KTÓREJ M 02NA BYŁO UNIKNĄĆ, 
GDYBY . . .

K rakow ska  E kspozytura Żeg lu­
g i na W iśle w prow adziła  na ok­
res sezonu zim owego część ga lar 
n a rzekę Przemszę. Tabor ten po­
zostawiono bez żadnej opieki.

Sm utne b y ły  następstwa tego za­
niedbania.

W  dn iu  29. 1. b r. zaczął dąć s il­
n y  w ia tr , pod którego naporem

ga la ry  rozko łysa ły  się, u rw a ły  ze 
słabego zabezpieczenia i niesione 
nu rtem  w yp łyn ę ły  na Przemszę.

W praw dzie  wypadek na tych ­
miast został spostrzeżony przez 
pracow n ików  Dróg W odnych w  
K ra ko w ie  Toczka i Nachajow- 
skiego, jednak m im o ich energ i­
cznej in te rw e n c ji ga la ry  za trzy ­
mano dopiero w  odległości 14 km  
od m iejsca postoju, p rzy  czym 
jeden z n ich zatonął.

Z w ypadku tego K ie ro w n ic tw o  
E kspo zy tu ry • w  K ra ko w ie  w inno  
w yciągnąć ja k  na jda le j idące 
w n iosk i i lep ie j n iż dotychczas za 
bezpieczyć tabor w  okresie m ię - 
dzynaw igacy jnym . S tra t, ja k ie  
w y n ik ły  z n iedbalstw a, można by ­
ło un iknąć  przy lepszym nadzo­
rze nad m ieniem  społecznym.

W. S.
Korespondent

TVT A prze łom ie la t  1951— 52 w  Jednak w  p rak tyce  okazało 
J-’  B iu rze  P ortow ym  „O d ra “  w się, że. wprowadzeniem  m etody 

porcie szczecińskim  czyniono p ro  zajęto się w yłącznie zza b iu rka  
by w prow adzenia m etody inż. K o  i w  oderw aniu od terenu. N ie 
w a łow a. • przeprowadzono w  szerszym za i w  te j c h w ili podbiegł do nas

kresie popu la ryzac ji te j m etody j t ow  |>,-es — rów nież nasz kores- 
Już początkowe w y n ik i p racy i w  nie dość jasny sposob p o s a ; ■> Haioka

przy zastosowaniu te j m etody zano rob o tn ikom  korzyści, ja k ie  P 5 ‘
wskazały na to , że w prow adzenie ona daje. Ponadto ograniczono : papierem.- B y ło  to pismo1 przed- 
je j m ia łoby decydu jący w p ły w  się ty lk o  do wstępnej analizy j siębiorstwa C .  H a rtw ig  z 9 stycz j

, n j a k r _ m. 33,2907/12/52 adreso-

Również w  dn iu  22/23 ub. m. 
ta m agazynie n r  2 robo tn icy  w a ­
ż y li drobnicę przez 1 godzinę, «

na skrócenie c y k lu  za- i ’ ‘w y ła -  pom iarów ' chronom etrażowyeh. 
(Unikowego, a tym  samym p rzy - F ilm u  Polskiego do nakręcan ia  
czyn iłoby się do p rzedterm inow e zdjęć w  ogóle n ie  zaangażowa- 
go w ykonan ia  p lanów . P rz y k ła - no. T ak  w  k ró tk im  zarysie moż 
dem początkowych osiągnięć b y - na scharakteryzować całość w y ­
ły  w y n ik i m łodzieżowych brygad  sitków  a d m in is tra c ji ZPS w  „ u -
“ -------- —  ! ..... •-=----- | powszechnian iu“ p rzodu jące j me

lody pracy.
Sparzyńsktego i Turskiego, któr 
w załadunku drobnicy workowa 
nej na statki wyrabiały ponad 
400 proc. obowiązującej normy.

Sukcesy te s ta ły  się bodźcem 
i dia D zia łu  Postępu Technicznego, 
j k tó ry  na ich podstaw ie przystąp ił 

do upowszechnienia m etody inż. 
K ow k ło w a  w  ZPS. Przeprowadzo 

| no w ięc w stępny ehronom etraż 
! czynności prze ładunkow ych, po- 
I wołano kom isję , k tó ra  m ia ła  się 
| zająć analizą pom iarów . B y ły  na- 
! w e t próby zaangażowania F ilm u  
I Polskiego do nakręcan ia  zdjęć z 
! poszczególnych czynności, by 
i p rzy  ich pomocy przeprowadzać 

in s tru k ta że  poglądowe.

Winę za to ponosi w p ierw ­
szym rzędzie dział inżynieryjno- 
techniczny, poza tym Zarząd 
Okręgu ZZPŻ i Kada Zakłado­
wa ZPS oraz dyrekcja, które

wane do ZPGG D z ia ł F a k tu r. W  
Uście tym  czytam y: W  w ym ien io ­
nym  rach un ku  k red y to w ym  n r 
' 894/1, F z dn ia 31. 12. 52 r. na z ł 
5,52 doda tkow ym  do rachunku  
n r ,35746 z dn ia  31. 12. 52 r. m y l­
nie stornu jecie  poz. n r  2 rach un­
ku n r 35746/1 na zł 5,52, bow iem  
faktyczn ie  pozycja ta  obejm uje 
zł 5.52. Przeto p ros im y uprze jm ie

wykazały zbyt mało zainteresowa : 0 w ystaw ien ie  nam n o ty  debeto­
wi» tym zagadnieniem i nic po- !
polaryzowały go. Zapomniano 
o tym, że nie wolno zwlekać z 
zapoznaniem robotników z no­
wymi przodującymi metodami 
pracy, które stwarzają nowe i 
silniejsze podstawy dla rozwoju 
socjalistycznego współzawodnic­
twa i racjonalizatorstwa.

M AK .

w ej na zł 0.02. Podpis....  P rzy -

Za najlepszą korespondencję 
zamieszczoną w bieżącym nu­
merze, nagrodę książkową 
otrzymuje Józef Sarota ze stal 
ku „Lewant“.

przez pozostałe 7 godzin do p y ty ­
w a li się, co rob ić  dalej.

W  d n iu  23 ub. m . trzecia zm ia  
na n iczym  n ie  różn iła  się od po­
przednich, gdyż w  m agazynie n r  
8 powstała z tych  samych powo­
dów 6,5-godz. s tra ta  czasu.

Robotn icy w zy ioa ją  „ Polcargo“  
de wcześniejszego przygotow ania  
p a r t i i ładunków  do w agi, gdyż 
bezproduktyw na s tra ta  czasu po­
w odu je  n iew ykonan ie  przez b ry ­
gady usta lonych norm , a co za 
tym  idzie n iew ykonan ie  planów.

BR UNO N DR YW A
Korespondent

r

v

Niedawno otrzym ałem  Ust od 
jednego z m oich znajom ych, 
k tó ry  p racu je  w  Zarządzie O- 
kręgow ym  Dróg W odnych w  
K rakow ie .

Począ tk i h is to r ii, k tó rą  m i o- 
pisał, sięgają z im y 1950— 1951 
roku , k iedy  to 82 p racow n ików  
Zarządu Okręgowego D róg Wo 
dnych w K ra ko w ie  i  Rejonów  
D róg W odnych w  Tarnow ie , 
Nowym. Sączu i  Ż yw cu pe łn iło  
tzw . dyżu ry  powodziowe w  go 
dżinach pozasłużbowych, w  no 
cy oraz w  dn i wo lne od pracy.

Za pracę tę m ie li o trzym ać  
nagrody w  m yśl zarządzenia 
Głównego K o m ite tu  P rzec iw ­
powodziowego i  in s tru k c ji za­
tw ie rdzone j przez PKPG . U fa ­
jąc  przeto w  moc zarządzeń i  
in s tru k c ji Rada M ie jscowa  
przy  ZO D W  w  K ra ko w ie  
zw róc iła  się do Centralnego  
Zarządu D róg W odnych w  
W arszawie z w n iosk iem  o w y ­
płatę należności.

C en tra lny  Zarząd z a ła tw ił 
to — można zaryzykow ać tak ie  
powiedzenie  —  błyskaw icznie. 
M yślic ie  Redaktorze, że w y ­
p łac ił?  Nie, błyskaw icznie... 
przekazał „odnośne ak ta “  do 
Głównego K o m ite tu  P rzec iw ­
powodziowego  w  W arszawie.

T a k i znany b iu ro kra tyczny  
ruch  — byle da le j od siebie, 
byle k łopo t z g łowy. Potem  
było m ilczenie, było. głucho, 
la k  głucho, że p racow n icy  30-

hiM ijH tife  S zw iffó l
- im m m

in te resow ani w yp ła tą  w  oba­
wie, aby nie weszło to n iektó  
rym  „u  gó ry“  w  brzydk ie  
przyzw yczajenie, z w ró c ili się 
do Polskiego Radia z prośbą  
o pomoc.

A teraz proszę Redaktorze o 
chw ilę  c ie rp liw ośc i i  dokładne  
przestud iow anie „zestaw ienia  
obiegu prośby p ra cow n ikó w “ .

Polskie  Radio w  W arsza­
w ie  przesła ło zażalenie do M i 
n is te rs tw a Żeglugi, k tó re  prze  
kazało je  C entra lnem u Zarzą­
dow i D róg W odnych Ś ród lą­
dowych, skąd Zarząd Okręgo- 
toy D róg W odnych w  K ra k o ­
w ie  o trzym a ł zarządzenie przed  
łożenia w yjaśn ien ia . Sprawa z 
27. 9. 1952 r. n r NO
0057/16/52.

P ism o N r NO  —  0057/23/52 
z dn ia  6.10. 52 r. A dresat: Cen 
tra ln y  Zarząd D róg W odnych  
Śródlądow ych. Sprawa: p rze­
słania, żądanych w yjaśnień. 
Z a łączn ik i: odpisy p ism  i  lis ty  
zaległych należności.
. Na te le foniczne zadanie 
CZDW S (s dn ia  3. U , 52 r.)

przesłano po raz d rug i, tym  
razem za n r  T N  — 5716/15/52 
z dnia. 8. 11. 52 r. dalsze po­
trzebne za łączn ik i i  wn ioski.

W dn iu  18. 12. ub. r .  CZDWS  
uw aża ł za stosowne zaw iado­
m ić, że sprawa została prze­
słana do G łównego K om ite tu  
Przeciwpowodziowego w  W ar­
szawie z w n iosk iem  p rzych y l­
nym  i  na tym  znowu sprawa  
zamarła.

Na prośbę p racow n ików  w  
d n iu  19. 12. 52 r. Zarząd O- 
kręgow y DW  w  K rakow ie , je ­
szcze raz zw ró c ił się do CZDWS  
o wskazanie k redy tów  na w y ­
płacenie nagród.

W  „S y lw es tra “  1952 r. ZODW  
otrzym ał, o dziwo, w y jaśn ie ­
nie z CZDW S (N r V— 3311/31/ 
52), że w  spraw ie te j należy 
się zw rócić  do W ojewódzkiego  
K o m ite tu  Przeciwpowodziowe  
go w  K rakow ie , który... itd . 
Do lis tu  dołączony b y ł odpis 
pism a D epartam entu F inan ­
sów M in is te rs tw a  Żeglugi, 
skierowanego do G łównego 
K o m ite tu  P rzeciwpowodziowe­

go w  W arszawie, p rzy  k tó rym  
Departam ent przesyła w n io ­
sek CZDW S i  prosi, aby G łów ­
ny K om ite t zalecił W ojewódz­
kiem u K o m ite to w i w yp ła tę  na 
gród.

■ W ydaw ałoby się, że wszel­
k im  form alnościom  stało się 
zadość, że n ie  ma ju ż  ja k ic h ­
ko lw ie k  przeszkód, aby z iśc i­
ły  się w  końcu nadzieje za in ­
teresowanych pracow ników .

W prak tyce  jest jednak in a ­
czej. Pisma, w n ioski, zarządzę 
nia, zlecenia, prośby obiegały 
różne insta  ocje, leżały, b y ły  ie  
m atem  rozważań, a p racow ­
n icy  w  liczb ie  82 (osiemdzie­
sięciu dwóch) czekają nadal na 
chw ilę , k iedy wreszcie zn ikną  
b iu rokra tyczne  zapory lodowe  
i  nastąp i w yp ła ta  słusznie na ­
leżnych im  nagród.

M l. m ar. J A N  S Z P IL K A

1 ORESPONDENT ze zbiornikowca ,,K-ir- 
V paty" tow, W . Filinionow zwrócił się 

eto redakcji z prośbą o interwencję w 
sprawie słabego radioodbiornika zainsta­
lowanego na statku. W  numerze 24 (46) 
zamieściliśmy notatkę pt. „Załoga tankow­
ca „Karpaty" zasługuje na lepszy radio­
odbiornik". W  odpowiedzi MORS doniósł 
nam, że uwaga korespondenta była słu­
szna i w czasie postoju statku w Gdy­
ni zainstalowano silny aparat marki 
„Stern". Ponadto w czasie remontu stocz­
niowego nastąpi całkowita wymiana insta­
lacji i założenie rozgłośni koncertowej.

*   ̂ *

\jy B A Z lE  Remontowej Jl wydziału 
ZPGG w Gdyni nie było ze­

gara, co w poważnym stopniu u- 
trudniało pracę, np. przy ładowaniu aku­
mulatorów. W  numerze 22(45) naszego 
pisma zwróciliśmy na to uwagę i w od­
powiedzi otrzymaliśmy wyjaśnienie ZPGG, 
że zegar został już zakupiony i zain­
stalowany.

ub. r. Prezydium MRN zatwierdziło wnio­
ski i przydzieliło na ogródki działkowe
dla pracowników CZ PMH i PLO teren
przy Alei Zjednoczenia.

* * *
MŁODSZY marynarz Jan Szpilka w liś­

cie do redakcji, zamieszczonym w 
numerze 23(45) doniósł o przestoju na 
stoczni parowca „Toruń" z winy Kapi­
tanatu Portu w Gdyni.

ZPGG przyznając słuszność uwagi wy­
jaśnił, że przetrzymanie statku na stoczni 
nastąpiło z powodów obiektywnych,

*  ^ *»i?
f  \  OPOWIADAJĄC na notatkę pt. „Dla- 

^  czego" zamieszczona w numerze 1(47) 
Zarząd Okręgu Gdańskiego ZZP2 donosi, że 
rada zakładowa na motorowcu „M ickie­
wicz" istotnie nie wykazywała inicjaty­
wy w kierunku prowadzenia szkolenia za­
wodowego i współpracy z innymi organi­
zacjami na statku.

W  czasie pobytu statku w Gdyni wy­
brano nową radę zakładową spośród naj­
aktywniejszych związkowców.

W NUMERZE 1(47) zamieściliśmy notatkę 
pt. „MRN w Gdyni winna wykazać 

więcej troski o przydział pracowniczych 
ogródków działkowych".

Wyjaśniając tę sprawę Prezydium M ie j­
skiej Rady Narodowej w Gdyni powiado­
miło nas, że nie można było dokonać 
przydziału wcześniej ze względu na brak 
dostatecznej powierzchni gruntów pod o- 
gródki działkowe. W dniu 29 grudnia

Sproilou/ania
W  num erze 1/47 „S te ru “  do a rty  

k u łu  pt, „Z ad an ia  gospodarki m or  
skie j w  roku  1953“ w k ra d ła  się 
pom yłka.

'Ta str. 3 w  szpalcie 2 w  w ierszu  
5 od góry (dane w  naw iasie) oraz  
na wykresie podano: 1952 — 3 proc. 
zam iast: 1952 — 37 proc.
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WZYWAM NA POMOC, KAPITANIE!
A j IK f i odblaski księżyca & trudem
•■-'przedziera ją  się przez grubą w ar­

stwę m gły. Ciężkie, nabrzm ia łe  ch m u ­
ry  rzu c a ją  złowrogi cień na  spokojna, 
senną pow ie rzch n ię  m orza. Z łu d n y  
to je d ija k  spokój. W o kó ł roztacza się 
obszar gęsto usiany w ra k a m i. U k ry te  
w  g łęb ok ich  odm ętach ja k  w  zasadzce 
czyh a ją  na  swe o fia ry .

„D u n a je c “ , ja k b y  zd a jąc  sobie sp ia  
w ę z  grożącego m u  niebezpieczeńst 
w a , p ły n ie  w o lno , o s tro żn ie ,, czu ły  na  
każde  d rgn ięcie  d łon i s tern ika . M a je ­
s tatyczną cis^ę p rze ry w a  co chw ilę  
głośny, ostrzegaw czy r y k  syreny. 
P rz e rw y  m ię d zy  je d n y m  a drug im  
gw izdem  w y d a ją  się m ary n a rzo w i 
K ro so w i, sto jącem u na  oku , n iezn o ­

śnie d ług ie. T o  samo odczuw a asystent 
p o kład ow y Szabłoński. M im o  senności 
w yostrzone  ic h  zm ys ły  p racu ją  n ie ­
ustannie. D are m n ie  je d n a k  u s iłu ją  prze  
bić w z ro k ie m  ciem ność — m gła  jest 
ta k  gęsta, że  na  odległość k ilku n as tu  
m e tró w  n ic  n ie  w idać. Prócz syreny  
gdzieś z  p rzepastnych  g łęb in  s tatku  
w y d o b y w a  się je d n o s ta jn y , g łuchy, 
p rz y tłu m io n y  łoskot p ra cu ją c yc h  m a ­
szyn. M a ry n a rz e  n ie  dostrzegają go 
*— tow arzyszy  on im  stale w  czasie 
w ie lu  d n i podróży.

W te m  poprzez m głę  p rze d a rł się 
le d w ie  dostrzegalny b iysk . M a ry n a rz  
K ru s  w y tę ż y ł w zro k . Z łudzen ie?  Prze  
t a r ł  oczy, aby  ze trzeć  z  n ich  n ie ­
dostrzega lny  na lo t zm ęczenia. B łysk  
p o w tó rzy ł się znów . T y m  razem  n ie  
ulegało  ju ż  w ą tp liw o śc i. S ta tek !

— T rz y  ru m b y  w  p ra w o ! S ta tek!
O fic e r  w a c h to w y  un iós ł lo rn e tk ę . 

L in ia  h o ry zo n tu  p rz e ta r ła  się nieco. 
T e ra z  w y ra ź n ie  ju ż  m óg ł dostrzec  
św ia tła  p o zyc y jn e  odległego statku . 
Pośród n ich , ja k  odległa la ta rn ia  drga  
ło  in n e  św ia te łko . W  ty m  m iejscu?  
Szabłoński zb y t dobrze zna  rozkład  
św ia te ł p o zycy jn ych , aby  prze jść  nad  
ty m  do po rządku . Z aczą ł bacznie j 
w p a try w a ć  się w  te  d rgan ia . Z  p o je ­
dynczych  b łysków  — k ró tk ic h  i  d łu ż ­
szych zaczął od czy tyw ać  znane  na ca 
ły m  św iecie  w o łan ie : S... O ... S...

S .i. O ... S... — p o w ta rza ły  bezdźw ię  
eznie jego usta.

Y \ '  K A B IN IE  kap itana  było  cicho i 
"  p rz y tu ln ie . Jasne św ia tło  nocnej 

la m p k i osłonięte j w zo rzys tym  abażu­
re m  rzuca  c iep ły  krąg  na stół i  na  
pochyloną nad  n im  postać k ap itan a .

Ściany kab in y  z rozw ieszonym i m a­
p a m i to n ą -w  pó łm ro ku .

K ru s  zastu ka ł energ icznie. Przez 
o tw arte  szeroko d rz w i 'w d a r ła  się do 
kab in y  fa la  z im nego pow ietrza. M a ­
ryn arz  m eldow ał

— W zy w a ją  na pomoc, kap itan ie
Umywane siowa po derw ały  schy­

loną nad  stołem  postać. P rysną! spo­
k ó j w  c ichej dotychczas kab in ie.

W  pobliżu  to n ą ł statek... P o w ta ­
rz a ły  się w ezw an ia  o pomoc.,,

■ H e lp ! H e lp ! ) — biegło coraz
głośniej z oddali.

S P O R r
B O K S E R Z Y  P M II  U P R O G U  I I  L IG I

Kunaa. każda stracona ch w ila  może j
kosztować życie . j Spo tkan ie  pięściarskie o w ejście  do

..G u llo “ zanurza ł się coraz g łęb ie j j I I  Ligi m iędzy d ru ży n a m i ¿^olejarz 
W ysoko uniesiona ru fa  przez chw ilę  ; P M H  G dynia  i KS G rud ziądz zako ń - 

•trw ała  nieruchom o. czyło się ciężko w yw alczo nym  z w y ­
cięstw em  pięściarzy gdyńskich w sto­
sunku 12:8.

D ru żyn a  grudziądzka  uw ażana za 
najs iln ie jszy  zespół swej g rup y, do- 

. znała po rażk i od bokserów  W ybrzeża, 
R ufa tonącego s tatku drgnęła. Po j k tó rzy  z każd ym  spotkaniem  zb liża ją

' się do za jęc ia  pierw szego m iejsca w  
rozgryw kach .

Przeb ieg poszczególnych w a lk  (na 
pierw szym  m iejscu zaw odnicy  P M H ).

W w . m uszej P ta k  przegrał na punk  
ty  z K an ką , w  w . koguciej R o k ita  po 
na jład n ie jsze j w a lce  dnia zw y c ię ży ł 
w  trzec im  starc iu  przez d y s k w a lif i­
kację  Rożka. W  w . p ió rko w e j B eth er  
zdobył p u n k ty  w a lk o w e re m . W  w„ 
le k k ie j K an ko w sk i n ieznacznie  poko­
na ł ńa p u n k ty  Szura. W w . lekko - 
półśredn iej U rb an iak  p rzegra ł jedn o -

M gła  p rzerzedziła  się. Poprzez lu ­
kę w  chm urach w y jrz a ł księżyc  
Zd aw ał się uśm iechać swą znużona  
m ądrą tw a rzą : N ie jedno  ju ż  w id z ia ł

c h w ili na w ysreb rzo ne j pow ierzchn  
m orza ko łysa ły  się ty lk o  dw ie  białe  
p lam y  szalup.

S ilne uderzenia wioseł. O statni w y  
s iłek  ram ion i ośm iu szw edzkich roz

W  domach w ypo czynkow ych  położonych w  górskich re ionach  
k ra ju  spędza obecnie sw ój zasłużony urlo p  w ypo czynkow y  tysiące  
lu d z i p racy m iast i wsi. P rz y  o k a z ji robią za jm u ją c e  w yc ieczki 

poznają p iękno  ojczystego k ra ju .w  teren

w iedniego  
go.

A oto w y n ik i techniczne m eczu: (na 
pierw szym  m iejscu zaw odnicy W y ­
brzeża).

W w . półśredniej doskonale w alczący  
K ata  zw y c ię ży ł w  drug im  starciu  
przez tko K raszewskiego. W w . lekko  
średniej Ta larow ski został znokauto -

u»? Hniciim ci n r uin nu-zn-z

przygotow ania  techn iczne- O statn ie m iejsce w  czołówce za ję ła  
G w ard ia .

W ostatn im  dn iu fin a ło w y c h  rozgry  
w e k  C W K S  po em o cjonu jącej w a lce

głośnie na p u n k ty  z R rzuszk iew iczem . tJ f!  p rze g ra ł przez B ra m k i dla C W K S  zdobyli: Je żak-
................- X --------< - /  ----------------  ---- -----------  I  B ie rn ac k im , M asełko, C hodakow ski, B ram o w icz i

W aniaka  w T m . S  S -  ,na P "1* * ?  N o w a k , a dla G ó rn ika  Gansiniee i  n a n ia k a , w  koguciej W ielgosz z w y - W róbel I I

» " i S  m w a lc z y ł ruezw y- 
ie li , szczegół- 
szereg o kazji

M azurka . W w  pó łc iężkie j O skierko  
przegra ł na p u n k ty  z B łażejew skim  w ^ u n k T o w a ł T e rT Szk?ewicza ^ w  * 
I w  w. c iężk ie j p iękn ie  w alczący S zy- k o ^ d n i ^  Poleks K W  k ~m ański noknnał nr zez Urn K rv«7P w . KOSieamej FOieKS
i kiego.

M a r ty n iu k a .. W  pó łśredn ie j S S «
p o tra fil i k ilk a k ro tn ie  skierow ać k rą ż -
k Ji nn nncto-i Kunwiir!m ański pokonał przez tko K ryszew -

M a ry n a rze  „ D u n a jc a “ w yb ieg a ją  
na pokład . W  pośpiechu narzuca ja  na 
ram iona  ciepłą odzież. Z  m ostka pa- 
da ją  k ró tk ie  słowa kom endy. Oficer 
B iskupsk i po w tarza  rozkazy  kap itana . 
Załoga  u w ija  się sp raw n ie  i szybko.

Tym czasem  czarne cielsko szwedz­
k iego s tatku „ G u llo “ , uniósłszy w y ­
soką ru fę , zw o lna  zanurza ło  się w  ód 
m ętach. Ś w ia tła  po zycy jne  pochylone  
nad wodą rzucały  ostatnie, pożegnalne  
blaski.

„ D u n a je c “ , tracąc  bieg zw o lna  zb li 
za ł się do tonącego statku . M a ry n a rze  
z ogrom ną p re cy z ją  w y k o n u ją  po le­
cen ia  o ficera . N ie  było tam  żadnego  
zbędnego ruchu . Cenna jest każda se

*) ra tu n k u

b itko  w  wspinało  
pokład  zbawczego

J U N IO R Z Y  T R Ó J M IA S T A  
Z W Y C IĘ Ż A J Ą  S Z C Z E C IN  12:2

W spaniałe zw ycięstw o odnieśli n a j-  
Rys. E. K arłow ski i m łodsi bokserzy G dańska, k tó rzy  pó- 

| konali rep rezen tac ję  Szczecina w  sto 
ię  w zdłuż b u rty  na j sunku 18:2. P ięściarze Gdańska b y li 
..D u n a jc a “ . i zespołem bezsprzecznie lepszym , le-

| p ie j w yszko lonym  technicznie  i dys-

W  średn ie j doskonale przygotow any  
C zerw ionka po p iękn e j w alce zw y c ię -

ttórlmiicl/ińhA i r-m ... .. I..: ..

Trze c ia  te rc ja  przyniosła rozstrzyg­
n ięcie m eczu. W_ ty m  czasie zdecydo­

ż y ł Sadowskiego t" w reszcie w  półcięż -W ™SkOW’ ' k tó rzy-,a\ zdo byw a ją  4 b ra m k i. M im o  iż  ostatniek ie j Sobisz 
B obry  ka. pokona! p ry m ityw n e g o  m Tnut''" £ y  d o ^ c ó rn lk “

w y n ik  5:2 n ie  ulega zm ian ie .
M IS T R Z O S T W A  P O L S K I W  H O K E JU  

Z D O B Y W A  C W K S

Na katow ickim  Torkacie zakończyły

O statn ie  spotkanie  m is trzow skie  ro ­
zegrane m iędzy  U n ią  a G w ard ią  za­
kończyło  się w ysokim  zw ycięstw em  
U n ii 14:3 (1:1, 6:0. 7:2).

K ońcow a tabela  ro zg ry w e k  fin a ło -
sie siódm e pow ojenne m istrzostw a w ych  przedstaw ia się następująco
Polski w hnlfpin Tvtnł mictrła - z . i\ rw irc o ____

l(.to tor potrafił?
C tĄ G Ó W K A

D o fig u ry  w pisać, rozpoczynając od  
środka, 26 w y ra zó w  o podanym  poni­
że j znaczeniu. L ite ry , zn a jd u jące  się 
w  oznaczonych kó łkach , czytane k o ­
le jn o  rzęd am i poziom ym i dadzą roz­
w iązan ie .  ̂ C y fry  w  nawiasach ozna­
c za ją  ilość li te r  w  poszczególnych w y ­
razach.

Znaczen ie  w yrazó w : i )  przestrzeń  
pom iędzy dnem  zew n ę trzn y m  i w e ­
w nętrznym  s tatku , służąca ja k o  ściek

re j zn a jd u je  się póln. biegun e k lip t. 
<41, 19) państwo w  A z ji po łudn iow ej 
— wspak (5), 20) fiag t kodu , używ ane  
ja k o  sygnał w zyw an ia  pomocy (2), 21) 
in acze j: pław a (4). 22) in . dokonanv  
stan rzeczy — 1. m n. (4), 23) sieć r y ­
backa o dw óch skrzyd łach  i  m atn i, 
ro zp ię te j na k ilk u  obręczach—wspak  
(3), 24) znoszenie o krę tu  przez w ia tr  j 
lu b  prąd  (4), 25) jedep z żag li t ró j-  i 
kątn ych  na szkunerze (6), 26) egipski 
bóg słońca — wspak (2).

śc ieka ją  na pokład  k ro p le  w ody  
Jedna. D ru ga . T rzec ia . S tru żk a  wody , 
sp ływ a w  stronę b u rty . Oczy ro z b it- i 
k ó w  ta kże  są w ilgo tne . W reszcie  pa­
d a ją  p ierw sze słowa. Proste, m a ry ­
narsk ie.

— Taksa m eke  — dz ięk u ję .
W zruszenie  d ła w i glos, chw yta  za 

gardio . P otem  d ług ie  serdeczne uścis 
ki spracow anych dłoni.

B y li zz iębn ięci i  przem oczen i. A le  
pod tro s k liw ą  op ieką  kucharza i ste­
w a rd a  szybko od zyska li siły . W p rzy  j 
ja e ie ls k ie j, ko leżeńsk ie j atm osferze  I 
goście spożyli k o lac ję . Podczas roz- i 
m o w y  okazało  się, że „ G u llo “  w iózł 
ła d u n e k  soli z W ism aru  na G o tiand . i 
N ie  dostrzegli w e  m g le  słabo ośw iet- I 
lonego w ra k u .

Tym czasem  rad io te legra fis ta  ,,D u -’ I 
n a jc ą “ słał do portów  i rodzin  roz- j 
b itk ó w  radosny m eldun ek : O caleni! j 
Ic h  ż o n y ' i  dziec i m ogą spać spoko j- i 
n ie  — na  po lskim  s tatku bezp ieczn ie j 
do p łyną  do lądu .

I  znów  m ia ro w y  odgłos p ra cy  m a- j 
szyn. „ D u n a je c “  p ły n ie  w śród  n ik -  I 
ły c h  św ia te ł w y ty c za jąc y c h  drogę j 
usianą w ra k a m i. D ło ń  s tern ika  p e w - ! 
nie  spoczywa na ko le .

DO K ie lu  za w in ę li szczęśliwie.
S to jąc  na lądzie  m ary n a rze  szwedz i 

cy  długo jeszcze m achali p rzy ja źn ie  I 
rek a m i...

N a  podstaw ie korespondencji
st. m aryn arza  W . K arm ińsk icgo
i I  o ficera  B iskupskiego

j ¡jonu jącym  z reg u ły  lepszą końców - Polski w  ho ke ju . T y tu ł m istrza  zdo- 1) C W K S
i ,c3- Zespół Szczecina _ całą nadzieję  b y ł po raz  trzeci z ko le i C W K S , a w i 2) U n ia

ookiadai w  s ilnym  ciosie, k tń reen  cem istrzostw o U n ia , w yprzedza jąc  3) G ó rn ...
G ó rn ik a  lepszym  stosunkiem  b ram ek. 4) G w ard ia  3 gry

3 g ry . 8 pk t. st. b r. 21:8

! po kład ał w  s iln ym  ciosie, k tórego cem istrzostw o U n ia , wyprzedzając 3) G ó rn ik  g f r y !  3 pkt! st. br! n iw
0 pkt. st. b r. 7:23

N ' '  m om ent zaległa cisza, ty lk o  ; jedn ak  nie można zadać bez odpo 
• 's ły c h a c  ja k  z m o k ry c h  szalup

C o  c zy ta ć ?

K t itm n itt < w.». *. m

OBSŁUGA I ft£M0NT
U K 2 W I*  EUKtłmZ8VCH 
*A  STATKACH RZtCŻHYCH

w e n ty la to ró w  itd .), zasilan ia  p rzy rzą  
dów g rze jn y c h  o raz urządzeń łącz­
ności i  syg na lizac ji.

W po lskie j żegludze śródlądow ej 
m ało  jes t s tatków  o napędzie  e le k ­
tryc zn y m . je d n ak  ze w zg lędu  na  w y ­
sokie za le ty  tego napędu (znaczne

trycznych , I I I  — pośw ięcony jest za­
gadn ien iom  o rg a n izac ji rem on tu  
o kręto w ych  urządzeń e le k try c zn y ch . 
P o jęc iem  rem ontu  o b ję ty  jest szereg  
czynności zm ie rza jąc y c h  do u trz y ­
m an ia  urządzeń w  n a le ży ty m  stanie

____________ _ ! * „  SSJ i 5 ^ zn y m  ' do zapobieżenia ich
zm niejszenie ciężaru in sta lac ji, m n ie j-  Przedwczesnem u zużyciu  się (jes t to
sze koszty u trzy m a n ia , w ysoki w spół- RVRtpm ---------- --- —
c zyn n ik  sprawności itd .) będzie ich 
coraz w ięce j.

system  tzw . rem on tu  p lanow o-zapo- 
biegaw czego). K siążkę  uzupełn ia  m. 
in . szczegółowy w y k a z  g łów nych  uste 
re k  w  urządzen iach  e le k try c zn y ch  i 

W Z w ią z k u  R ad zieckim , k ra ju  po- sposobów ich  usuw an ia  oraz-szczegó­
ło w y  w y k a z  robó t należących do p la -tężnej flo ty  śród lądow ej, zastosowanie  

e n e rg ii e le k try c zn e j na statkach  rz e - nowego p rzeg lądu  urządzeń
OO ł? troll ioof ----- -- A   <T!n ...i „i ------. 1 _ .    ,cznych jest. duże. O pracow ano też tam  
m eto dy spraw nej obsługi urządzeń  
e le k try c zn y ch  i ich szybkiego rem otu .
Zebran iem  zasadniczych przepisów  
konserw acji urządzeń e le k try c zn y ch  lądo w e j, 
na s tatkach rzecznych, om ów ien iem  
najczęście j sp o tykanych  przyczyn  
w adliw ośc i m aszyn e le k try c zn y ch  
oraz rozpa trzen iem  zagadnien ia  orga­
n iz a c ji rem ontów’ z a ję li się w  Z w ią ­
zku  R ad zieckim  p ro f. W . L . Ł y c z- 
kow sk i i  inż. W . W . N ie  czaję  w  w  książ 
ce, k tó ra  n ied aw no  została p rze tłu ­
maczona na ję z y k  polski, i  w ydana  
przez W y d a w n ic tw a  K o m u n ik a c y jn e  
pt. „O bsługa i  rem o n t urządzeń  e lek  
try c zn y c h  na  s tatkach  rzecznych“ .

Ta  w ie lce  p raktyczn a  książka przez 
naczona jest przede w szystkim  dla  
personelu obsługującego insta lacń- 
e le k try c zn e  na statkach żeglugi śród.

K s iążka  składa się z  trzec h  ro z- 
N a nowoczesnych statkach  żeglugi dz ia łów : I  — op isuje  podstaw owe in -  

śródlądow ej stosuje się energ ię e le k - s talacje, a p a ra ty  i  p rzy rzą d y  e le k ­
tryczną  n ie  ty lk o  do ośw ietlen ia , lecz tryczn e  na  s tatkach  rzecznych , I I  —

o pracował 
H. S Ą C Z E W S Iil

rów n ież do zasilan ia  napędów  e le k ­
tryc zn y c h  m echan izm ów  (w  ty m  i

za w ie ra  szereg przepisów  dotyczących  
obsługi i k o n serw acji zasadniczych

m echanizm ów  pokładow ych, pomp, e lem entów  o k rę to w y c h  in sta lac ji e le k

; j r r

W /. w - '  i
Z  N A S Z Y C H

' t f r TRADYCJI MORSKICH
¿ 1 '

—* 1. m n . (5). 2) w ie rzc h o łe k  m asztu  
(3), 3) żaglow iec dw um asztow y — 1. 
m n. (5), 4) ry b a  s łodkow odna (4), 5) 
s kró t jednego z przedsięb io rstw  m o r­
skich  (3), 6) jednostka  sportow a (5), 
7) „zachód“ w  ję z . ang. (4), 8) część 
św ia ta  — w spak  (4), 9) sym bol che­
m iczny  c yn k u  (2), 10) jedenasty  znak  
Zo d ia k a  (6), l l )  dzies iąty  zn ak  Z o d ia - 
fea (10), 12) szybki oceaniczny żaglo­
w ie c  hand low y z X I X  w , (6). 13) naz­
w a  znanego przedsięb. ryb ack iego  — 
2-g i p rzy p  (w spak) (4), 14) k a r ta  ge­
og raficzna  (zdrobn.) (5), .15) w  astro­
no m ii: k ą t  za w a rty  m iędzy  k ie ru n ­
k ie m  na c ia ło  nieb ieskie  a k ie ru n ­
k ie m  na jego m iejsce pozorne (9), 16) 
p rzy rzą d  do m ierzen ia  głębokości m o­
rza  — wspak (5), 17) rozgałęzione u j ­
ście rzek i (5), 18), konste lac ja , w  k tó -

R O Z  W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA
Z  N R U 3 (48)

17 24 1 8 15
23 5 7 14 16
4 6 13 20 22

10 12 19 21 3
11 18 25 2 .9

W zbogaceni dośw iadczeniem  la t  ubie  
głych w kraczam y w  c zw a rty  ro k  P la ­
nu Sześcioletniego.

Za  dobre rozw iązan ie  o trzy m u ją  
k s ią żk i: 1) H elen a  C h m ie l, G dańsk-W  i 
słoujście, B u rto w a  25/2, 2) W anda C al 
k a , Szczecin, M ałopo lska  43/44, 3) Sta 
n isław  K om arczew ski, G dańsk, P ło w - 
ce 28, 4) W . B ija k , G d yn ia , W arszaw ­
ska 57/5, 5) A leksand ra  K am iń ska ,
Sopot, D ąbrow skiego  8/1.

K s ią żk i w y s y ła m y  pocztą.

/ /

KR ZY S ZTO F A R C IS ZE W S K I

Go przynosi nowy numer
TECHNIKI I GOSPODARKI MORSKIEJ“

W sprzedeży u k a za ł się n u m e r lu ­
tow y m iesięczn ika „ T E C H N IK A  
T G O S P O D A R K A  M O R S K A “ , Z za­
gadn ień eksp loa tacy jn ych , poruszo- 
szonych w  m iesięczn iku, za interesu ją  
m a ry n a rz y  a r ty k u ły :  K . P ruszyńskie- 
§o na te m a t pełnego w ykorzystan i, 
re z e rw  czasu w  P M H , d r  S. W e rm u ta  
i  K . W o js zw ilły  o rozw o ju  rozrachun  
k u  gospodarczego na statkach. W dżin 
le  eksp loatacji po rtów  inż. I lo ło w iń -  
ski om aw ia bezpośredni prze ładunek  
drobnicy  \v portach, a c iekaw y a r ty ­
k u ł  m gra K . P lu tyńsk iego  da je  p ierw  
szy opis technologii p rze ładun ku  to­
w a ró w  w o rkow an ych . Obok niego na 
w yró żn ien ie  zasługu je  dalszy ciąg pra 
cy om aw ia jące j m echan izacje  prze­
ła d u n k u  tarc icy  na podstaw ie doświad  
czeń portów  radzieckich  

Zagadn ien iom  rozw o ju  po rtó w  rzecz  
no -m o rsk ich  poświęcony je s t a r ty k u ł 
m gra St. T ro jn a ra  i B o i. C zerk a w -  
skiego. A u to rz y  o m a w ia ją  zagadnie­

n ia , k tó re  wobec ro zw o ju  żeglugi 
śródlądow ej s ta ją  przed p o rta m i, le ­
żącym i u u jś c il żeglow nych rzek.

N u m er lu to w y  przynosi p ierw szy  
obszerny a r ty k u ł napisany przez 
m gra inż. St. Szym borskiego i  W ito l­
da Zu b rzyck ieg o  o fo to g ra fii podwod 
ne j. Z  zakresu budow nic tw a i  rem o n ­
tu  s tatków  zasługu ją  na za in tereso­
w anie  m echan ików  a r ty k u ły  m gra  
inż. P io trow skiego o apara tu rze  k o n ­
tro ln o -p o m iaro w ej k o tłó w  o k rę to ­
w ych, S łobod iann ikow a p t. „ W p ły w  
twardości na zużycie  p ierścieni tło ko ­
w ych i c y lin d ró w  s iln ik ó w  o k rę to ­
w y c h “ . R ów n ież na doświadczeniach  
radzieckich oparta  jest p u b likac ja  pt. 
..R em ontow anie  m aszyn w  czasie eks­
ploatacji. s ta tk u “ . Z  p u b lik a c ji o b ję ­
tych b iu le ty n e m  M IT  c ie k a w y  jest 
k ró tk i a r ty k u ł poda jący  w  oparc iu  o 
w ykres sposób ob liczen ia  wysokości 
fa l. K W .

Ilekroć przewracamy pożółkłe karty naszej historii, 
i to kroć szukamy w niej szumu morskich fal i  powiewu 
porannej bryzy ~~ zawsze stają przed naszymi oczyma 
piękne postucie polskich żeglarzy, pływających po mo­
rzach całego świata, nieraz pod obcymi banderami, gdy 
okupant lub rodzima magnateria nie pozwalały im słu­
żyć w kraju własnemu narodowi. 1 wtedy zawsze staje 
orzed nami spalona słońcem południa, owiana wichrami 
północyf wykuta jak z brązu twarz Krzysztofa Arciszew­
skiego, wielkiego patrioty i  żeglarza, który dopiero na da­
lekim wygnaniu zabłysnąć mógł sławą niepospolitego wo­
dza morskiego. Krzysztof Arciszewski urodził się jako 
cyn drobnego szlachcica — arianina, coraz bardziej ubo­

żejącego i  nękanego zarówno przez ówczesnych wielkomożów, jak i  katolicki kler. Twardi 
szkolę życia przeszedł młody Arciszewski, zanim przekupne, szlacheckie sądy — powolne na- 
rzędzie w rekach magnaterii — nie wydały wyroku, skazującego przyszłego admirała na wy­
gnanie i  pozbawienie wszelkich praw. Arciszewski kocha jednak swój kra j ojczysty i  zawsze 
powraca doń wspomnieniami. Pod obcymi banderami walczy na obu półkulach, sławiąc 
imię Polski na wielu morzach świata. Los rzuca go wreszcie na ląd południowo-amerykański, 
gdzie w ciągu kilku lat awansuje na admirała i  zostaje dowódcą republikańskiej armii holen­
derskiej. Nie lęka się krytykować holenderskiej polityki kolonialnej. Na zdobytych terenach 
wyzwala z niewoli czarnych robotników. Żołnierze kochają go jak ojca. Coraz bardziej niena­
wistnym wzrokiem spogląda w kierunku młodego admirała holenderska magnateria i  szlachta. 
Powraca wreszcie Arciszewski do Europy, a następnie — po zdjęciu banicji — do rodzinnego 
kraju, do Polski. Jest juz jednak sterany tułaczką, wiekiem i  odniesionymi ranami. Umiera pra 
wie w zapomnieniu. Nie przetrwały prochy Krzysztofa Arciszewskiego. Zwłoki jego spłonęły w zbc 
ize kalwińskim w czasie pożaru. Przetrwała jednak [ żyje wsrod nas pamięć o wielkim Pola 
ku i  znakomitym żeglarzu. \
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ROZMAWIAMY
z C z tfta lm k a m i

W. Koszyński, Gdańsk — Reportaż  
z  przebiegu sam orem ontów o trzy m a li­
śmy, Jest napisany żywo i ciekawie, 
zam ieścim y go w jednym  z n a jb liż ­
szych num erów . Prosicie o in fo rm a ­
cję, czy pracow nik  trac i prawo do ek­
w iw a le n tu  za n iew yk o rzy s tan y  urlop  
wypoczynkowy w  przypadku rozw ią ­
za n ia  z  n im  przez zakład pracy u m o ­
w y o pracę w  uw zględn ieniu  orzecze­
nia. k o m is ji lekarskie j. W  te j sprawie  
M in isterstw o Pracy i  O p iekł opołecz- 
n.ej w yjaśniło , że rozw iązanie um ow y  
o pracę n a  sku tek  orzeczenia kom is ji 
lekarskiej powoduje u tra tę  praw a do 
ekw iw alen tu  za niew ykorzystany u r -  
lop wypoczynkowy, jeś li by chodziło  
o chorobę trw a jącą  ponad trz y  m ie ­
siące (w zg l. cztery  tygodnie w  odn ie­
s ieniu do pracowników7 fizycznych; 
którzy n ie  przepracowali w  danym  za ­
kładzie pełnego ro k u ).

Prosim y o dalszą współpracę.

O. K .. Płock —  Prosim y o podanie  
dokładnego adresu. W  Waszej sprawie  
in terw en iu jem y . Jednocześnie w yjaś­
n iam y, że rada zakładow a m a "obo­
wiązek dopilnow ania, aby ad m in is tra ­
c ja  zakładu pracy należycie zorgani 
powała w yp łaty  zasiłków rodzinnych^ 
tak  aby pracownicy b y li spraw nie o b ­
służeni, a  z  drug iej strony żeby nic«* 
dokonywano n ie  uzasadnionych wy * 
p iat. W ciąż bowiem  zdarzają  się w y ­
padki, że zasiłk i rodzinne sa w ypła­
cane. pracownikom , nie m ającym  3- 
miesięcżnego stażu w danym  zak ła ­
dzie pracy. zasiłk i za miesiąc, w  k tó ­
rym  n ie  przepracowano 20 d n i itp .

Serdecznie pozdraw iam y. O w vn iku  
in terw en c ji pow iadom im y Was lis to ­
wnie.

J, Sarnacki, Wrocław — W zw iązku  
z Waszym pytan iem , czy za narusze­
nie przepisów o ochronie ta jem n icy  
państwowej i  służbowej może być na 
łożona na  pracow nika kara  w postaci 
niew ypłacenia należnej m u  prem ii 
pieniężnej in fo rm u je m y , że Prezydium  
Rady M in is tró w  zajęło w tej sprawie 
następujące stanowisko: „Pozbaw ie­
nie pracow nika p rem ii p ien iężnej ty* 
tu łem  kary  za  naruszenie przepisów  
o ochronie ta je m n ic y  państwowej uz­
nać należy za niesłuszne. S ankc ji ta ­
k ie j, ja k  również możliwości je j wpr^. 
wadzenia nie p rzew idu ją  przepisy de­
kre tu  z dn ia  28 październ ika 1949 r
0 ochronie ta jem n icy  państwowej i 
służbowej“ .

*  *  *

Pracownik stoczni. Warszawa — Od 
powiadając na Wasze pytanie wy­
jaśniam y, że dekretem  z 1948 r zo ­
stał wprowadzony 6-godzinny dzień  
pracy w  sobotę, w skutek czego tygod­
niowa norm a czasu pracy dla przewa­
żającej ilości pracowników wynosi 48 
godzin. Ośm iogodzinny dzień pracy 
jest podstawowym czasem pracy, usta 
lonym  przy uw zg lędn ien iu  przecięt­
nych w arunków  pracy. N atom iast je ­
śli praca jest wykonyw ana w szkodli­
wych w arunkach lub jes t fczczególnie 
uciążliw a, czas pracy może" być skró­
cony do sześciu, siedm iu lub siedm iu
1 pół godzin dziennie. Przy przejściu  
na skrócony czas pracy pracownik za, 
ehow uje prawo do dotychczasowego 
zarobku podstawowego wraz z n a le ż ­
nym  dodatkiem  za pracę szkodliwą  
lu b  szczególnie uciążliwą.

Nadesłany a rty k u ł postarajcie się u -  
zupełnie sylw etkam i przodowników  
pracy, zam ieścim y go wówczas w  na ­
szym piśm ie.
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